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Pomysły antikościelue węgierskiego rządu 
wydają już bardzo cierpkie owoce, chociaż dy- 
skusya nad projektami jeszcze nia zaczęła się 
w Sejmie. Spiżuwe obręcze, któremi od lat 
wielu skata była liberalna więtszość, stojąca 
mnrem przy rządzie, zaczynają pękać; już z niej 
wystąpiło 13 wybitnych posłów, czyniąc wy- 
łom, przez który usune się podobno jeszcze 
trzydziestu degutowanych. Rozmiary tej sece- 
syi nie są nawet w przybliżeniu cbiiczon”, ale 
znaczenie jej, wgływ na opinię kraju i na siłę 
rządowego stronnictwa ' są już ogremue. Snują 
się po węgierskiej ziemi pogłoski o niemiłych 
starciach w liberalaem stronnictwie, o cierp- 
kioh wyrzutach, czynionych przez posłów mi- 
nistrowi  Szilagyremu, któremu zarzucają 
złe przygotowanie opinii do bezwyznaniowych 
ustaw; podnoszą się skargi na terroryzm pro- 
testaackiej kliki Tiszy i coraz częściej mówią 
w Peszcie, że rozwiązanie sejmu jest dość mo- 
żliwe, Taz daleko zapewne rzeczy nie zajdą. 
Węgrzy tą narodem bardzo zręcznym w poli- 
tycznych sprawach. Wiedzą oni, źe wybuchy 
sporów wewnętrznych szkodzą repuiacyi kraju 
za granicemi jego 1 na giełdach obniżają war- 
toso węgieiskich walorów, które i bez tego są 
przez kapitalistów dość lekceważone ; wiedzą 1 
to rówież, że wybory wszędzie dużo kosziują, 
a ua Węgrzech po prostu rujnują kandydatów, 
s zatem mandat musi by przez posła do gruntu 
wyzyskany, na co jeszcze od ostatnich wybo- 
rów, t. j. od stycznia 1892 r. za mało było 
czasu. Więc chociaż rzeczywiścio wielu depu- 
towanych, ze względu na usposobienie wybor- 
ców, wymyka się z pod liberalnego aztaudaru, 
jednakże ogół rządowego stronnictwa uroczy- 
ście zapewnia, że ani słowa nie ma prawdy 
w pogłoskach o xozprężeżiu, c wzajemnych wy- 
rzutach i o zamiarze rozwiązania sejmu. Wedle 
naszych wiadomości, tyiko to ostatnie jest pə- 
wne: zamiast uciekać się do tak kosztownego 
i bardzo niepewnego środka, p. Weckerle uie 
będzie raczej kładł nacisku na załaswienie 
bezwyznaniowych ustaw, iecz pozwoli. im 
pleśnieć w komisyach i subkomisyach, aż 
się kraj nspokoi. W czoraj telegram z Pesztu 
doniósi, że na zgromadzeniu posłów libezal- 
nych p. Wackerle dowodził, iż wszyscy ci po= 
sławiv przyrzekli swym wyborcom głosować 
za usuzwami bezwyzryaniowemi, więc wytiweć 
127% my ulby Limudai Siożyó, a już w każdym 
rezie, jeśli od tej cehwiu w Stronnictwie zo- 
stauą, będzie to znaczyło, że są za temi us:a- 
wami. I tak zgromadzienie uchwaliło. Nie do- 
dał jednak telegram węgierski, że na owo 
zgr madzenie przybyło tylko 60:viu posłów, 
podczas gdy ¿aiy obóz liczy 160-ciu; niə do- 
dał i rego, że podczas Gyskusyi skoustatowano, 
iz wielu posłów liberalnych dało swym wy- 
boscom tak zwane „rewersy*, to znaczy usine, 
a uawet pisemne pzzyrzeczenia głosować prze- 
ciw ślubom cywilaym. Więc rząd i jego wier- 
na gwardya robią tylko dobrą mnę w grze, 
rozwijającej się coraz wąt,liwiej. Dziś ona nie 
stol jeszcze tax źle, żeby można było stanow- 
czo przepowiadać ptrażkę rządową, jednakże 
już to wiele znaczy, 1ż jedou z wiedeńskich 
dzienników — a wszystkie cze tprócz Vater- 
landu sprzyjają ustawom bezwyznaniowym — 
musiał ogłosić w liście z Pesztu co następuje : 
„Uzneją tu wszyscy, że od pewnego czasu 
sprawy  kościelno- polityczne wywołują dość 
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wszechnia się przekonanie, że projekty v ślu- 
bach i metrykach cywilnych jeszcze nie doj- 
rzały i postawiono je zawcześnie na indeksie 
spraw publicznych“. 

Taki zwrot, niekorzystny dla ustaw bez- 
wyznaniowych, wywołały wiece katolickie, u- 
rządzane w miastach prowincyonainych. Było 
tych wieców zaledwie kilka, a już taki ich 
skutek. Zapewne po wielkim wiecu peszteń- | 
skim, który wczoraj się zebrał, rezultat ruchu | 
katolickiego będzie jeszcze jaskrawszy. 


Popieranie roziuchów i waśui stało się, 
jak się zdaje, metodą rządu fraacuskiego. Dziś 
nie ulega jnż wątpliwości, że bez zachęty i 
pomocy z Francyi nie byłoby anarchicznego 
ruchu we Włoszech, chociaż swoją drogą ma- 
terysł palny sam się tam nagromadził, a po- 
wstał z niezdrowych stosunków ekonomiez- 
nych. Teraz znów okazuje się, że intrygi Íran- 
cuskie podminowały Belgię do takiego stopnia, 
iż nie może tam przyjść do zgody w kwestyl 
konstytucyjnej. Wiadomo, że od lat dwóch 
toczy się tam walka o takie przerobienie kon- 
stytucyi, aby każdy człowiek miał głos przy 
wyborach do rad powiatowych i parlameatu, 
chociażby nie płacił ani centa podatku. Dopóki 
parlameat nie zgadzał się na to, pospólstwo, 
kierowane przez agitatorów, nasyłanych z Fran- 
cyi, wyprawiało straszne awantury, kończące 
się nieraz przelewem krwi. Gdyby tak trwało | 
w nieskończoność, Francya byłaby bardzo za- 
dowoiniona. Als katolicka i umiarkowano-libe- 
raina większość w parlamencie zdecydowała się | 
naraszcie załatwić kwestyę konstytucyjną w ten | 
sposób, iżby wilk był syty i koza cała. Za- | 
projektowano dać głos wyborczy każdemu do- 


Naczelny Redaktor i Wydawca: 


| kiego najazdu podczas przypuszezalnej 


Po co jednak republice fcaneuskiej bruź- 
dzić w Belgii? Po to, żeby parlament, zs- 
łatwiwszy kwestyę konstytucyjną, nie zajął 
się prejaktem powszechnej służby wojskowej, 
gdyż taka reforma da Belgii 
nierzy, a więc zabezpieczy kraj od francus- 
wojny 
z Niemcami. 

Auarchiści są zawsze straszni i wstrętni, 
ele nierzz śmieszni. Tak naprzykład teraz u- 
rządzili oni wiec w Lyonie i na nim obrali 
Vaillanta, siedzącego w więzieniu La Roquette, 
swym honorowym  prezyłeniem, a na cześć 
dawno już śsiętego Revychola, wznieśli trzy- 
krotny okrzyk: „Niech żyje!“ — Czyń to nie 
pocieszne ? 

Córkę Vailia>ta obsiała wziąć na wycho- 
wanie księżną Uzés, osoba zaańa z wielkiej 
dobroczynności, ale anarchiści zaprotestowali, 
poczem giełda robotica» paryska uchwaliła s- 
doptować tę dziewczyn%ę. 
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Z wystawy obrazów. 


Wiedeń w styczniu. 

Wysiawa zimowa viwartą została 5 zm. 
Zawiera ona 405 obrazów olejnych, 12 rzeźb i 
208 akwarel, pastelów i rysunków. 

Nadto wystawiono zbiór prac miedzio: yt- 
nika Jana Klausa, zmarłegs niedawno. Wystawa 
bardzo mało zwraca uwagi na siebie. Ogromna 
większość obrazów p.zypomina stare motywa i 
stare sposoby wyzonąula, a kilka grzeszy wy- 
muszoną oryginalnością, gorszą cd rzemieślni- 
czej techniki i` jałowości idei. Jak w latach 
poprzednich, obraz rodzajowy wypiera wszyst 


rosłemu Beigowi, ale nadto mającym interesa | kie inne gatunki, a uderzającym jest brak ma- 
ekonomiczne średniej miary dać jeszcze jeden i lowideł historycznych i religijnych. 1 w litera- 
głos, a mającym te luteresa wielkie dać jeszcze | turze i w sztuce plastycznej czas nasz nie iubi 
dwa głosy. Byliby tedy wyborcy jednogło- | rozpamiętywań, ani refieksyi. Żeglujemy pod 
sowi, dwugłosowi 1 trzygłosowi; każdy, komu i banderą „nastroju“. ` To, co dla wielkich arty- 


Wachód słońca g. % m. 5i 
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rażliwej postawie, z wyrazem wstrętnym na- 
brzmiałej twarzy pijaka i żarłoka; przysiadł, 
jakby powalony ciężarem swego otyłego ciel- 
ska i trzyma amforę w ręku, symbol wszelkich 


240.000 żoł- | rozkoszy swego życia. Malarz zrobił z niego 


satyra nagiego i widocznie wzorował się 


na posągach starożytnych. Nagość ta dziwnie | 
wygląda w takim niby nowoczesnym rodzajo- | 


wym obrazie. Jeśli artysta chce ciało malować, 
to musi postać małowsną umieścić w cdpowie- 
dniem otoczeniu. Prawda anatomiczna wymaga 
dopełnienia przez inną jeszcze prawdę — nie- 
stety zaniedbywaną często arodze — całego 
pomysłu. z: 

Karol Zewy i Fryderyk Schiegel malują 
stary temat „nowin'. Na obrazie Zewego „Naj- 
nowsze nowiny* babka kumoszka, która wy- 
szła z koszem na targ coś zakupić, wstąpiła do 
młodej kobiety i usiadłszy na krześle z uśmie- 
chniętą miną, opowiada jej o świeżutkich in- 
trygach w sąsiedztwie. Pokój, - sprzęty, całe 
otoczenie, oraz postacie obie— starej nowiniat- 
ki i młodej niezmiernie ciekawie przysłuchu- 
jącej się kobiety, która zadziwiona wiadomo- 
sciami przerwała robótkę ręczną — wszystko 
bardzo starannie malowane. Zsjmuja jednak 
więcej technika, niż sam pemysł błahy i tyle- 
Eroć wyzyskany. 

Orygisalniejszy nieco motyw vpiwcował 
Fryderyk Schlegel w „Ciekawych nowinach*. 
Miody mąż przeczytuje najnowsze wiadomości 
z gazety swej żonie, xtóra zaciekawiona przy- 
biegła — od zwierciadła zapewne — nie do- 
kończywszy jeszcze swoj rannej toalety i trzy- 
mając piękny warkocz w ręku. Jakaś niewysło- 
wiona pogoda szczęśliwego peżycia domowego 
rczlans jest w całym obrazie, i ten ton właśnie 
nieuchwytny stanowi jego odrębaą wartość. 

Baidzo poważne są w pomyśle i treścią 
już samą zwracają uwagę na siebie obrazy Jó- 
zefa Berresa 1 Jana Kiamera. Berres maluje 
krajobrazy wojny: „Ranek przed walką“ i „Noc 
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sprewia przyjemacsć głosowanie, mógłby ja 
mieć, ale interesą kraju „nie byłyby wydane 
wyłącznie w ręce ludri niemających nie do 
stracenia, nawet znajomości stosunków, umiar- 
kowania 1 sprawiedliwości. Nazwano ten sy- 
stem pluryalnym, alba proporcyonainym. Rząd 
nań się zgodził i opracował szczegółuwo, a 
gdy już to się stało, nagle część' jego wlasne- 
go suronnietwa — a uażywa się ono katolic- 


kiem w przeciwstawieniu do bezwyznaniowej | 


opozycyi — oświadczyła, iż jest przeciwna 
tekiej zmianie konstytucyi. Na tę gromadą, 
kóra się cd stronaictwa rządowego oderwała, 
złożyli się Sutui nieznani iudzie, szsregowcy, 
jakich w każdym obozie mnóstwo, ale ponie- 
waż w pariarientach liczba dec;duje, przeto 
te secesja rozbijała większość rządową. Na- 
próźao wszyssy wybitni ludzie w kraju, bisku- 
pi, prymas królestwa, sum król i jego Krewai, 
etarali się przekonać secesycnistów o potrzebie 
zgody, prosili ich, aby podali od siebie jakiś 
wniosek, powiedzieli, jak załatwić sprawę, 
jak unikeąć nowych załuizeń — nie nia pu- 
magalo. W przeszłym tygodniu gabiue. trzy 
rasy podawał się do dymusyi, lecz za każdym 
razem wetrzymano przesilenie. Nareszcie w po 
medziałek przedwczorajszy postanowioao spra- 
wę zaiatwió OstuioGznie : jesli do obozu wrócą 
secesyoniści, to rząd pczostanie u steru, a w 
parlamencie przejdzie ustawa o. pluryalaym 
systemie ; jeśli nie wrócą, rząd poda się do 
dymisyi, u steru stanie strounictwo radykal- 
no-bezwyzaaniows i sprawę konstytucyjną po 
swoj mu zaiaiwi. Przed poniedziałkiem jednak 


światło, perspektywa — dziś staje się celem. | drugi jest przedziwnej piękności. Ranek nie 
W dramacie, muzyce, malarstwie „nastrajają* | luaczej wygląda, jak każdy inzy; gdyby nie 
nas wciąż, aże z tego nastroju wychodzimy bez | kilka postaci uzbrojonych i kilka przyborów 
myśli, bez idei przewodniej, bez zdania osta- wojennych, nikt nie domyśliiby się, że się tu 
tecznego, to rzekłbym, że ta sztuka budzi nie ; gotuje rozprawa o śmierć iub życie, o losy mo- 
nastrój, ale rozstrój, że nie wzmacnia, ale de- | że kraju całego. Ale ta noc księżycowa, pelne 
nerwuje; że nie podnosi, ale przytłumia. lie- | mistycznego żalu 1 zamilkiej rozpaczy zad po- 
kroć przeglądamy dzieła malarzy nowszych — | legiymi jest niepospolitem dziełem. Każiy pol- 
zwłąszcza najnowszych — tylekroć odczuwamy | ski widz zua to wszystko juź z nieśmiertel- 
jakby wysilanie się ducha współczesnego na i u;ych rysunków Grottgera; tem więcej zastana- 
ppm GBAGINU SWiutU, dò drzemie pumy! wia taleni inalatza, kóry pizykuć nas potrafi 
słów, uczuć, przekonań, które czekają na ge-| po genialnych karsonach polskiego mistrza. Po- 
niusz twórczy. laruane na skale drzewo, strzaskane zapewnie 
Jak rzekłem, liczbą przysajmniej króluje |od kali działowej, martwy oficer na urwisku, 
obraz rodzajowy. Włoskich obrazów o dziecin- | kuh bez pana z kaibaką surzy wiouą, po koiana 
nie swawolaych pomysiach tym razem nie ma; | stejący w moczarze z dziwnie zaimglonym wy- 
w ogóle temava są dość poważne z małymi | razem czy smutku rzevzywistego, Gzy instyn- 
wyjąckami. Do tyeh wyjątków należą obrazy ! kiu nieszczęścia w oczach, woda, niebo, obłoki, 
Zewego, Eugieniusza Biaase, Haasmannu, Schle- ! ziemia, trawa, wszysiko owiane przenikającą 
gla 1 cały szereg znakomitych szsiców Ołów-; żałobą, a nad wszystkiem Świeci blady tensy 
kowych Hendschla. księżyc -— „słońiwe umarłych". Niestety umis- 
Eugeniusz Blaas od wieiu iat kopiuje swe | szożowo ie obrazy taa nieszczęśliwie, Ze Cze- 
„Ninecty* z Wenecyi. Ninetta przed studnią, | kać muszą na światło w pewnych tylko godzi- 
Ninetta na ulicy, Niuetta na schadzce, Ninetta | nach dnia. 
| w czółnie z gondolierem 1 tak bez końca. Wiel- Jaa Kramer maluje robotzików. Jsst to 
| kie powodzenie pierwszej prześlicznej Ninetty | niepospolity obrońca warstw pracującycu, choć 
było dla maiacza niekociecznie szczęśliwym | gędzla swego uie używa na kreślenie scoa nę- 
wypadkiem, bo zabiło stanowczo jego energię | dzy, an, sentymenialnych sytuacyi, chorób, 
twórczą. Zeszłego roku wystawił dwie Wene- | śmierci i pog:zebów ludzi wydziedziczozych. 
cyanki, piękne dwa typy jasnej 1 ciemnowłosej | Jego trzy owrazy olejce 1 jedna akwarela 
dziewczyny. Teraz umieścił je znowu obok fi- | wszystkie mają za przedmioż: „sceny z hut że- 
laru „w kościele* ruodiące się i zapominające f laznych w Kiądnie'. Barczys.ie postacie robo- 
o wszystsich figlach, jakie kradykoiwick pła- |tników w cświeżleniu jaskrwwem ogeia, z któ- 


jstów dawnych było tylko środkiem — koloryt, | po bitwie“. Pierwszy obraz nie wiele mówi, 
| 
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silne wzburzenie w narodzie; niemniej 1 temu | udato się pochwycić pewne dane, że secesyo: italy na dawuiejszych obrazach swego twórcy. | rego dobywają stal, aby ją wjkuv ać na olbizy- 
nikt nie zapizecza, że usposobienie większości ; niści katolickiego sironnictwa bezwiednie, a 
sejmowej względem tych spiaw nie idzie w pa- ; może niektórzy świadomie ulegali wpły wora a- 


rze z usposobieniem cgółu ludności. Bezwątpie- 
nia jest to skutkiem tego, że program kościel- 
no-zgolityczny wynikną! właściwie nie z prze- 
konania narodu, lec, zrodził się wyłącznie w 


gitatorów francuskich. Więc secesya zaraz u- 
siala, obóz się zjeducczył, i w pouiedziałex 


rząd oirzymai od swego stronnictwa upowa- 
żnienie wnieść do parlamentu ustawę, o plu- 


Z za filaru spogląda młody tięsny mężczyzna 

z kapeluszem w ręku z dośu nabożną miną, ale 

za lada chwilę niebezpieczna bliskośo urodzi- 

wych :ąsiadek wyrwie go z poważnego uasiro- 

ju. Oto weneckie typy „w kościele“, 

Dobrze malowany jest Hausmaana Wi- 
„Pasibrzuch*, Swietny on w swej od- 


m.sh kowadiash, uran:misye kół, walce, maszy- 
ny, zam kruszec roztopiony 1 mieniący sią bar- 
wami czerwoną i fioletową, cddał malarz ze 
Ścisłuścią fotograficzną Widz uczuwa aż ból 
przed tym guekislnyra żarem pieców, przed 
złowrogimi Kolosaini maszyn, obok których 


ktora uwijają się robotnicy «= uaudludzkiem nutęże- 
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niem i z jskimś głochym uporem, wyzy wają- 
cym fatałność tych kół ślepo drtegoczących 
wszystko. 7 © > > Świ 

Malowidła takie sprawiają jsdnak więcej 
sensacyi, niź zadowolnienia estetycznego. Nie 
: wątpię, że żar kruszcu rzuca takie żółte i siną- 
e światło na całe otoczenie, nie wątpię, że 
scena taka fabryczna mogłaby ‘jk^h ustęp 
pang wstrząsnąć, jakby iścia piekielne ma- 
owidło, aie sama przez się nie zadswolni, choć 
dowodzi i ogromuej techniki urtysty i wiel- 
kich a szlnchstnych uczuć etycznych 


poznan 


Prześliczaym obrezsm rodzajowym jest . 


„Spiewak uliczny ze swą rodziną" Josego Bon- 
linre y Gil z Rzymu. Stary śpiewak z okula- 
rami na »vosie gra na gitarze, młode dzieci 
wtórują spiewem, tłum uliczny. zebrał się na 
ucztą muzykalną. Czy rzuci kto grosz staremu 
muzykantowi? Przedmiot nie rowy, ule mą- 
larz tyle wleł życia w każdą figurę, że choć 
stoimy przed starymi znajomymi, choć wyszedł: 


szy z ssli spotkać ich możemy znowu ma pieiw- 


szej lepsz.j ulicy wiedeńskiej, jsdnak te typy 
zabierają jakiejś wagi szczególniejszej, mają 
więsej duszy i życie, niż ich pierwawzory ży: 
wa i oderwać się nam od xich trudno, «le wy- 
czytaóbyśmy chcieli wszystko z tej starej po- 
matrszczonej twarzy: spiewake, co się nam tm 
spowiada, dowiedzieć sią raz Całej niewesołej 
jego kistoryi, która cichym szeptem wtóruje 
lego pieśui żet:rackiej. 

Gabryel Mex nadesłał piękna siudyum, 
giową dziewczyny, smutnej, ztezygnowanej, lèk- 
by gotującej się z wielkim spokojem do Życia 
klasztornego. w "a 

Władysław Czashórsk: (z Monschium) 
przedstawił się świetnie malowaną sceną: 
„Kwiaty“. Dziewczyna w stroju balowym sie- 
dzi na krześle; znnżons trochę, odwrósiła gło- 
wę ku wszoenowi, aby uszczknąć zeń kwiat. 
Kiika kwistów zerwanych trzyma już w lewej 
ręce, kilka leży obok niej. Obrk zdumiewające] 

techniki w używaniu kolorów. (w kwiatach, 
stroju, w tle całem) uderza też jasność, z jeką 
artysta oddał wyraz twarzy niewiunie kapry- 
śnej, przywykłej zapewnie do hołdów dziew- 
czyny. Jest to znakomita charakterystyka roz- 
pieszczonej damy. Siedzi ona rwąc kwiaty i to 
rwanie ją już ratęża, — choć włassiwie po- 
| winnaby stać. Malarz, czy to chcąc całą twarz 
swej postaci namalować, czy z góry mając Za- 
miar scharakteryzować ją w ruchu samym, 
umieścił ją na krześle. Siedzi więc 1 czeka — 
| wielbicieli. Co do mms, wolalbym trochę mniej 
pyszny budnar, trochę mniej świetny strój, a 
trochę więcej — duszy. Obraz pozostanie je- 
dnak i tak, jak jest, dziełem wielkiego taientu. 


Trudno choćby tylko wyliczyć inne ro- 
dzajowe obrazy i pod względem treści stare i 
pod względem wykonenia nieszczególue. Są tu 
„dzieci przeglądające książką z obrazkami“ (Ja- 
dw:gi Friedlasnder) i „matka z dzieckiem przed 
kołyską' (Ernesta Andersa) : „mauka podelu- 
chująca u drzwi kuchni wiejskiej wyznanie mi- 
łosne robione córce" (Frydryka Friedlaenlere) 
i niejasna w Kuzapozycyi,e chyba w Hiszpani 
zrozumiała „modlitwa torreadera". Torreador 
idzie walczyć z bykami, przypasał już fartuch 
czerwoay i modli się; obok niego córka, czy 
żona młoda; wyres twarzy u obojęs kamienny, 
a kwiaty przed nimi nio mcgą Wcaie Wyj4SaIÓ 
sytuacyi. Gdyby artysta (Salvador Viniegra 
y Lasse) nie umieścił napisu, niktby się nie 
dom;ślił, o co chodzi. Nie wystarczy przesież 
dobrze malować, bo tą drogą idąc, zaszlibyśmy 

|do malowauia mebli, półek księgarskich, bruku, 
| stosów ceg el i składów drzewa. Na uwage za- 
sluguje Jana Styki „Modlący się żyd“. Jest to 
świstay typ. Ten człowiek załatwia interes. 
Przed chwilą zrobił bilans za tydzień, 
wie dobrze, ile i co mu Judzie różui winni, 
teraz zabrał się do oddania swego długu Panu 
Bogu. Wywiązuje się ze swego zadania ze ści- 


sferach parlamentarnych. Dlatego to rozpo- | ryalnynm sj stemie. 


WOJCIECH DZIEDUSZYCKI. 


ŚWIĘCY PTAK 


POWIEŚĆ KISTORYCZNA. 


(Ciąg dalszy). 


— Nietylko Achabie, że wiem o tem, ale do- 
powiem i to jeszcze, że ZWYCIĘSTWO synów Jafeta 
na nicby nam się nie przydało. Ci zbrojni barba- 
rzyńcy byliby dla nas stokroć gorszymi panami 
od Egipcyan; nie znaliby dla nas żadnych wzglę- 
dów i uciskaliby nas nielitościwie. Ale pytam się 
ciebie nawzajem, czy mamy wszyscy przejść na 
wiarę Labana i cierpieć, opuściwszy ręce. © 

— Nie. Ale trzeba czekać, aż Adonaj nie poda 
w ręce swojego narodu jakiegoś środka zemsty, 

— Tym środkiem zemsty może być tylko dobra 
rada i myśl rozumna. Powiadają, że Bóg robił 
cuda za dni patryarchów. To być może, ale 
wiem, że cudów od dawna nie robi i że Już nikt 
nigdy cudów oglądać nie będzie. 

— A któż poda tę dobrą radę? | 

— Znam ją. Chcesz, abym ci jej udzielił? 

— Mów! Słucham, a wiem, że to co powiesz, 
będzie godnem uwagi, boś człowiek rozumny. 

— A zaiem powiedz mi Achabie, dlaczego 
Chanaanici żadnego prześladowania u Egipcyan 
nie doznają i owszem cieszą się ich poważaniem, 
mimoto, że rozpustne albo krwawe obrzędy Cha- 


naanitów są tak samo obrzydliwością dla Egipcyan ; 


jak dla nas? > 
— To dla tego, że Chanaanici nie podburzali 


Amenhotepa 
egipskim. 

— Nieprawda! Służyli Amenhotepowi i Ajemu 
i Egipcyanie wiedzą o tem doskonale, że będą 
służyć każdemu panu. Ale Egipcyanie wiedzą 
także, że Chanaanici są dla nich potrzebnymi; 
nie obeszliby się bez okrętów z Tyru i Sydonu, 
utrzymujących w posłuchu zamorskie kraje 1 
przywożących do Egiptu towar zamorski. 

Nie mamy ani lyru, ani Sydonu, więc nie 
możemy tego robić co Chanaanici. 

— Nie możemy. Ale możemy się stać w inny 
sposób użyteczniejszymi i niezbędniejszymi dla 
Egipcyan i możemy sobie tym sposobem zape- 
wnić powszechne poważanie. Młodzieniec niedoj- 
rzały 1 barbarzyniec myślą o zemście; mąż i naród 
mądry myślą tylko o poprawie własnego losu. 

— Powiedziałeś wielkie słowo Abibaalu. 
nie wiem, do czego podążasz. 

— Patrzaj, Achabie! Rzecz jest prosta. Jesteśmy 
przebiegłym narodem i winniśmy skorzystać z na- 
szej przebiegłości. Podburzmy potajemnie przeciw 
Ramzesowi i synów Jafeta i pospólstwo stołeczne. 
Zdobądźmy u nich wpływy, przygotujmy powsta- 
nie, ale miejmy w naszym ręku wszystkie nici 
ruchu. Dopuśćmy do zamieszek grożnych tak, 
aby się Ramzes, jego kapłani i jego doradzcy 
przelękli widma nowej wojny domowej. Wtedy 
zaofiarujemy im nasze posługi i tak się urządzimy, 
że nabędą przekonania, iż stokrotnie łatwiej 
utrzymują ład i spokój w Egipcie za naszą po- 
mocą, jak bez niej. Do wzniecenia niepokojów 
użyjemy młodzieńców niedojrzałych niby, a na- 


Ale 


i synów  Jateta przeciw bogom | 


prawdę przebieglejszych już od kazdego Egipcya- 
nina, takich jak Enoch. Potem wystąpią wobec 
Faraona mężowie poważni, a swoją zasiugą 
iożoną około utrzymania jego potęgi, okupią sto- 
krotnie krewkość mlodzieży. Przebaczą nam wtedy 
i Faraon i kaplłanie; będziemy wielkimi ludźmi 
w Egipcie. 

— Twoja rada, Abibaalu, wydaje mi się dobrą. 
Trzeba może przystąpić do jej wykonania. 

-— Alc pamiętaj o tem, Achabie, że cel i środki 
muszą pozostać w tajemnicy i muszą być jedynie 
znane garstce ludzi rozumnych a stanowczych. 
Nietylko Egipcyanie i Azuwie, ale nawet ogromna 
większość dzraelitów, nie powinna się domyślać 
tego, do czego dążymy. Przedewszystkiem nie 
powinni nic o tem wiedzieć dewoci w rodzaju 
Labana, bo przeszkodziliby wszystkiemu. 

— Ja to rozumiem bardzo dobrze — rzekł 
Achab, --- i długo jeszcze rozmawiali, układając 
sobie szczegóły wykonania powziętych zamiarów. 


ROZDZIAŁ 1V. 
POLOWANIE. 


Nadszedł wreszcie czas zapowiedzianego po- 
lowania na hipopotamy. W wilię wilii oznaczonego 
dnia przybyła do brzegów rzeki łódź wielka 
o pięćdziesięciu wioślarzach, wioząca gości z nie- 
dalekiej stolicy. Była to łódź bardzo ozdobna, 
widna z daleka dla jaskrawych kolorów i pozłoty, 
którą statek przyozdobiono wedle rozpowszech- 
nionego w Egipcie smaku. Ogromny, biały, kwia- 
tami przystrojony żagiel dopomagał wioślarzom 


słością godną rachmistrza. Nie opuści ani je- 


WO © EK POETA AAOROO E O ZEEOTOE OJ 
w mozolnej żegludze pod wodę, a u przodu 
łodzi stało spiżowe, ale zupelnie barwą pokryte 
zwierzę, wyobrażające lamparta z szyją 1 głową 
węża. Panowie i panie, strojni i weseli, napełniali 
pokład, zaścielony poduszkami barwnemi, zasta- 
wiony małemi stolikami i przyozdobiony mnó- 
stwem kwiatów w doniczkach; baldachim poob- 
wieszany kotarami chronił ich od słońca; cały 
dzień zabawiah się muzyką, rozmową, grą w 
kostki lub w szachy, przerywając zabawę sutemi 
biesiadami, zalewanemi winem. Podczas biesiad 
opowiadał improwizator jakieś bajki, raz smutne, 
to znowu wzruszające. W nocy przedziclono po- 
klad wielką kotarą na dwie połowy, z których 
jedna służyła jako sypialnia dla niewiast, a druga 
dla mężczyzn. Spodziewano się dobrej zabawy 
w gościnnem Sni, a mężczyźni cieszyli się, że 
użyją rzadkiego polowania na hipopotamy i że 
będą się mogli popisać przed białogłowami odwagą 
i zręcznością. Rej wodził na pokładzie Mautano, 
mąż już starszy, a Wielki Pisarz Faraona. 

Amenemha wraz z całą rodziną i ze znaczną 
częścią służby oczekiwał gości na brzegu Nilowym. 
Przyjechał po nich sześcioma ogromnem! wozami 
ciągnionemi przez wielkie, białe woły. Takich 
wozów używają i teraz jeszcze na Wschodzie, 
a były najpodobniejsze do wielkich karawanów, 
przykrytych baldachimami, różniły się jednak od 
karawanów  wesołemi barwami, któremi je 
upstrzono. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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dnego słowa z długiej przepisanej modlitwy; 
takie sprawy traktuje poważnie, bo i na cóż 
tu zdałoby się coś ująć z wagi słów i z po- 


nia na rzecz miejscowego fundnszu szkolonego 
9 centów od galiena wszystkich podatków 
stałych, a obszary dworskie tylko 3 centy, 


miaru zdań! Styka nie maluje nam żyda ascety, | to w myśl tego wniosku będą odtąd tak gmi- 
owego typu hiszpańsko-nideriandzkiego, które- |ny jak 1 obszary dworskie płaciły równo po 


go mierzadkie okazy dałyby się i w Polsce 
odnaleść, a który genialny, przedwcześnie 
zmarły Maurycy Gottlieb, odtworzył z taką 
siłą na kilku swych płótnach. To nie żyd ze- 
lota też, ani fanatyk, -ale człowiek, który się 
modli z nałogu, bo modlono się przed nim już 
przez dwa i trzy tysiące let. Artysta może 
nieświadomy był zalet szcz: gólnych swego co- 
dziennie spotykanego przedmiotu; my jednak 
wdzięczni mu jesteśmy za nieubłaganą prawdę, 
z jaką choćby mimowoli s harakteryzował je- 
den ze współczesnych typów żydowskich. 

Z drugim obrazem tego samego artysty 
„Komunia Madonny* przechodzimy do mslar- 
stwa religij ego. Obraz ten Styki dowodzi su- 
miennych studyów nad włoskiem malarstwem; 
mimo piękności postaci każdej z osobne, brak 
jednak całości głębszego uczucia, zwłaszcza 
wyraz twarzy Madonny wydaje mi się słabym. 
Trudno dziś maiować obrazy religijne; niektó- 
rzy radzą sobie mistycyzmera, jak Diefenbach, 
Hendrich i ich naśiadowcy, inni przedstawiają 
czysto ladzką stronę w postaciach świętych, 
jak Uhde; prawdziwego, czysto religijnego na- 
stroju żaden z nich nie wywołuje. Prawda, że 
starym malarzom łatwiej było wzruszyć nai- 
wniejszych i goręcej wierzących widzów, ale i 
sami też posiadali więcej wiary i przejęcia się 
swym przedmiotem. Tylko głęboka religijność 
stwarzać mogła arcydzieła  prerafaelitów i 
szesnastego wieku. 

I cóż tu pisać o obrazach religijnych ? 
Celestyn Medovie z Raguzy nadesłał „Pokutu- 
jącą Magdalenę“. Po co kusić się na odtworze- 
nie przedmiotu tak znakomicie wyzyskanego. 
Madovie powtarza stare motywy z Furiniego 
i Głentileschiego obrazów. Magdalena na pół 
siedzi i klęczy, krąg świetlny otacza jej gło- 
wę; przed nią trupia głowa, obok amfora, a 
wszystko tonie w nienaturainej atmosferze 
zielonej, która zapewne przyczynić ma orygi- 
nalności obrazowi. 

Uganianie się za ekscentrycznym kolory- 
tem zaraża coraz większą liczbę artystów ; 
1 w obrazach historycznych i w malowidłach 
treści mitologicznej uderza ta chorobliwa ma- 
niera. Jose Villegas z Rzymu nadesłał: „Dożę 
Foscariego w radzie tajnej“. Rady tajnej na 
obrazie nie ma, jest tylko strój doży odświę'ny 
przeznaczony na posiedzenia w tej radzie. Ma 
larzowi nie wystarczyło to, że portret doży 
oblał żółtą farbą. Oprawii obraz w ogromne 
szerokie ramy złocone, gładkie, aby wywołać 
jeszcze gorsze wrażenie. Doża ze swoją perga- 
minową twarzą pomarańczowego koloru ginie 
w złocistym birecie i złocistej szacie. Tu jednak 
rysunek jest jeszcze poprawny. 

Za to niezwykle utalentowany czeski ma- 
larz Benes Kniipfer zaniedbuje rysunek z lek- 
ceważeniem więcej, czy mniej, niż ganialnem. 
Jego dwa obrazy: „Andromeda* i „Uciecha w 
falach“ są właściwie tylko powtórz'niem jego 
morskich dawniejszy h malowideł np. „Centau- 
rów i nimf“. Kniijfer maluje morze, śpienione 
fale, grzbiety ich brudną bielą sierczą*e z zie- 
lonych toni, maluje wielkie ho yzouty, niebo, 
ale nie maluje żadnych postaci. „Uciecha“ ma 
jeszcze kilka nimf w różnych pozycyach igra- 
jących z delfinami, choć i te nimfy grzeszą 
wielkim brskiem wyrazu twarzy. Ale „Andr'- 
meda“ wigląda na żart, Jest na obrazie mo- 
rze, skała, brzeg, ale rysów twarzy Audro- 
medy przykutej do skały nikt chyba nie ro- 
zezna. Andromeda rysowana jest w drugim 
planie, znika ona wobec ogromu morza i lepiej 
od niej występuje niejedna fala. 

Podobną perspektywiczną niewłaściwość 
zarzucić można i znakomitemu pod innym 
względem  bistorycznemu '<braz'wi Ludwika 
Alvareza: „Filip II na s:oje, si dzibie skal- 
nej.“ Krajobraz dziwnej pękności — ponury 
horyzont, niebo z poszarpanemi obłosami, góry 
skaliste, schody prowadzące na wyżynę, na 
której siedzi król, słuchający raportu pochylo- 
nego przed nim dostojnika, fotel z noszami u 
przodu obrazu, pies, czterech trabantów z czer- 
wonemi cylindrami, czerwonemi kurtkami i 
ezerwonemi pończochami, wyglądający z ko- 
tliny w mglistej oddali Escurial: wszystko Swie- 
tnie i z nadzwyczajną troskliwością malowane. 
Szkoda tylko, że trabanci na przedzie więcej 
nam w oczy wpadać muszą, niż sam król, jego 
urzędnik i stojący opodal jakiś jenerał. Nie 
jest to obraz historyczny, bo przecież nie słu- 
żących króla Filipa malować chciał artysta — 
jest to pyszny krajobraz. 

Zadowolnijmy się i krajobrazem — nie ma 
ich zbyt wiele na wystawie, a tylko jeden może 
Antoniego Hlavacka zasługuje na uwagę („J*- 
złoro Raibl*) Goltza. „Pod wierzbarai* przed- 
stawia damę o twarzy pospolitej, ubraną w bru- 
dno-żółtawą suknią, siedzącą wś.ćd zieleni 
grynuszpanowej pod wierzbami bez liśzi w po- 
rze późno jesiennej. Przyznaję otwarcie, że 
tego krajcbrazu nie rozumiem; zdaje mi się, że 
i sam malarz mógłby się tylko na kolory po- 
wołać, jako na coś osobliwego. 

Wszak maniera działavia kolorami opa- 
nowuje nawet portrecistów Graf maluje nam 
portret myśliwego (br. Schaesbesga) na to 
tylko, aby pokazać, jak tło nieba zlewa się 
z zielenią ziemi, a panią z parasolką przed- 
stawia w niemożliwej różowej toalecie z refle- 
ksami trawy ! 

Dział portretów bardzo słaby. Bonnat 
wystawił dwa dzieła pierwszorzędnej wartości, 
portrety starca i staruszki, które siłą charakte- 
rystyki przewyższają o całe niebo wszystkie 
inne prace z tej dziedziny. Polscy malarze 
Styka i Rauchinger też nadesłali portrety. 
Obraz Rauchingera ma większą wartość; sku- 
pia on całą uwagę i zdolność w odmalowaniu 
twarzy, szczegółów drobniejszych nie wyko- 
nuje z ścisłością taką, jak nowsi portreciści. 
Już na poprzedniej wystawie zyskały po:trety 
tego utalentowanego artysty powszechne uznanie. 
Rauchinger zajmuje się jednak poróretowaniem 
tylko dorywczo — jego główna siła leży w kom- 
pozycyi poetycznej, w sztuce wywoływania na- 
stroju nie kolorami tylko, choć znakomicie ich 
używa. 

Z innych polskich malarzy tylko Zy- 
gmunt Ajdukiewicz przypomniał się swoim licz- 
nym wielbicielom wiedeńskim świetnie malo- 
wang „głową Mazura“. Dr. H. 


Sprawy sejmowe. 
Wniosek posła Stanisława Badeniego, dą- 
żący do zrównania prestacyi szkolnych opłaca- 
nych przez gminy i obszary dworskie, zmienia 
o tyle ustawę z roku 1873, że gdy podług 
tej ustawy gminy obowiązane były do płace- 


6 et. od każdego guldena podatków stałych. 
Ciężar, jaki stąd spadnie na obszary dworskie, 
obliczyć łatwo. Na każdy majątek średniej 
miary przybędzie kilżadziesiąt guldenów no- 
wego wydatku, 

Mimo to wniosek postawił członek szla- 
chty, a podpisali go sami właściciele dóbr 
ziemskich. Jest to : atem objaw ofiarności dla 
dobra publicznego, jakiej nie spotykamy w 
czasach dzisiejszych w żadnym parlamencie. 
Wszędzie widzimy tylko walkę interesów ; 
w parlamencie niemieckim dochodzi ona ną- 
wet do takich rozmiarów, że grozi państwu 
rozbiciem. Tymczasem w Sejmie pelskim 
szlachta bierze na swe barki nowe ciężary, 
aby młodszej braci ulżyć w ich dźwiganiu. 
Taki objaw, to wyjątkowy w  spółczesnej 
Europie. 

Wuiosak p. Badeniego podpisali następu- 
jący posławie : 

Tyszkiewicz, Dydyński, Męciński, Zdzi- 
sław Skrzyński, Stunisław Stadnicki, Adam 
Jędrzejowicz, Józef Popowski, Trzecieski, Owi- 
kliński, Edward Jędrzejowicz, Paszkowski, 
Wojciech Dzieduszycki, Micewski, Sękowski, 
Tom. R'zwadowski, Bobrzyń:ki, Szczęsny Ko- 
ziebrodzki, Szipio, Rey, Wiktor, Niezabitowski, 
Chamiec, Pazyna, Stan. Tarnowski (sen.). Stan. 
Tarnowski (jun.), Szeptycki, Brykczyński, 
Chrzanowszi, Gustaw Romer, Gorayski, Pi- 
lat, Niedzielski, Zaleski, Skałkowski, Strausz- 
kiewicz, Stau. Jędrzejawicz, Łączyński, Adam 
Skrzyński. 

Wśród refleksyi, jakie ten waiosek na- 
suwa, pierwsze oczywiście miejsce zajmują 
polityczne ; ale bo też i niezawcdną jest rza- 
czą, że głównie z politycznych motywów wnio- 
sek ten postawiono. O tych jednak refleksyach 
nie wypada mówió pierwej, aż sam wniosko- 
dawca uzasadni myśl swoję w pełne; Izbie. 

Wziął on na siebie odpowiedzialność za 
taką propozycyą, niechże ma tę przyjemność, 


że nikt pierwej cd niego nie stawia do niej 
komentarzy. 4 
W:acając jednak do finansowej strony 


wniosku, warto się zastanowić nad tem, czy 
przezeń nie spadną większe na kraj ciężary. 
W ustawie z 1873 roku jest powiedziane, że w 
razie, jeżeli miejscowy fundusz szkolny nie 
wystarcza do utrzymania szkoły i nauczycie- 
la, przychodzi mu z pomocą fandusz okręgowy, 
a w dalszym ciągu krajowy. To odwoływanie 
się do obu tych fundaszów pozostaje i nadal, 
a tylko fundusz szkolny miejscowy mający 
się odtąd składać z dwóch szóstek, będzie 
jak się zdaje uboższy niż był dotąd, gdy się 
składał z trójki i dziewiątki, — a to choćby 
już dia tego, że obszar ziemi władanej przez 
obszary dworskie jest mniejszy od obszaru 
ziemi, będącego własnością chłopów. Myśl tę 
rzucamy wszatżg bəz uzasadnienia jej, bo na 
to potrzeba całego szeregu wykazów statysty- 
cznych, których pod ręką nie mamy. 

Zapewne też na rachunku poważnym i 
ścisłym oparł p. Badeni swój wniosek, a mo- 
tywując go, opowie nam do jakich doszedł re- 
znltatów. Kraj niezawodnie z zajęciem przy- 
słuchiwać się będzie tej jego mowie. 


(Sprawa o Morskie Oko). 


Sprawa o Morskie Oko pozrstaja obecnie 
w zawieszeniu. Zarówno bowiem rząd austry- 
acki, jak węgierski zgodziły się, aby wpierw 
wysłać na sporae terytoryum komisyę, która 
sporządzi mapę, uwidoczniającą wszystkie po- 
miary, kiedykolwiek tem podjęte. Komisya ta 
będzie mogła rozpocząć pracę dopiero z wio- 
suą b. r. 

Diatego musiano na razie zaniechać wy- 
słania w tej sprawie do Cesarza deputacyi, po- 
stanowionej przez Ssjm na ubiegłe] sesyi. Co 
się zaś tyczy memoryału, jaki Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu wystosować w sprawie 
Morski g Okado rządu, to przedłożonym zostanie 
rządowi w dragiej połowie grudnia b. r. Przy- 
stępując do j go wypracowania, zwołał przede- 
wszystkiem Wydziuł kraj-wy aukietę, która 
zebrała się dnia 28 maja 1893 r. i ułożyła pian 
poszukieań urchiwalnych dla udowodnienia 
praw kraju. Przeprowadzenie poszukiwań pole- 
cono dr. A eksaudrowi Czołowskiemu, miejskie- 
mu archiwiście we Lwowie, który tej sprawie 
poświęcił cztery miesiące pracy po archiwach 
i bibliotekach. Najobfitszy rezultat przyniosły 
mu poszukiwania we Wiedaiu, potem w Kre- 
kowie, we Lwowie i w Warszawie. 

Przedłożone przez dr. Czołowskiegu mate- 
ryały i wywód historyczno-prawny oddał Wy- 
dział krajowy do rozpatrzenia ankiecie, a ta 
uzzała, że elaborat dr. Czołowskiego jest pracą 
literacką, która powinna wyjść z druku i że 
na jej podstawie powiuno się opracować memo- 
ryał do rządu. 


(Resiauracya zamku w Zółkwi). 


Starożytna siedziba ŹŻółkiewskich i So- 
bi-skich, wspaniały zamek w Zółkwi, wzne- 
szący się u stóp Haraju, ulubionego miejsca 
spacerowego króla Ja'a III, w berdzo złym 
znajduja się stanie. Wprawdzie zamek ten w 
treech częściach jest zamieszkały, mieszczą 
się w niem bowiem: starostwo, urząd podat- 
kowy i sąd powiatowy, mocno atoli opuszczone 
są i grożą ruiną: skrzydło główne i południo- 
wo-wschodnie. Miasto Zółkiew chcąc tę cenną 
psmiątkę ocalić od zupełnej ruiny, nabyło w 
r. 1891 oba te na pół zrujnowane skrzydła. 
Finanse gminy żółkiewskiej nie pozwalają je- 
dnak przecie jej znacznych wydatków na re- 
stauracyę tego zamku i na zachowanie go od 
ruiny. Z tego powodu też gmina miastu Żół- 
kwi wniosła w r. 1892 petycyę do sejmu © 
nabycie tego zamku ra własność kraju. Pety- 
cyi tej jednak sejm nie załatwił. 

W roku zeszłym wpłynęła do sejmu pe- 
tycya profesora politechniki lwowskiej p. Ju- 
liana Zacharjewicza, który uyrraszał sejm o 
subwencyę w kwocie 6000 zł. na restauracyę 
żółkiewskiego zamku. Ńsjm petycyę tę prze- 
kazał Wydziałowi krajowemu do załatwienia i 
polecił mu zdać z niej sprawę na najbliższej 
gosyi. Wydział wykonując polecenis sejmu 
odnió:ł się przedewszystkiem do grona kon- 
serwatorów dla zabytków  historyczaych we 
wschodniej Gralicyi z prośbą o dokładne zba- 
danie, jakich nakładów wymagałaby restsu- 
racya zamku w Żółkwi. W odpowiedzi na po- 
wyższą prośbę grono konserwatorów przede- 
wszystkiem ośsiadczyło, iż prof. Zacharjewicz 
wniósł swą petycyę po porozumieniu się z 
członkami grona. Nie wyszła ona zbiorowo z 
jego biura tylko dlatego, że posiedzenia kon- 
serwatorów nie można było zwołać przed zam- 
knięciem sesyi sejmowej. Dalej zaznaczyło 
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grono konserwatorów, iż sprawą zamku żół: | 
kiewskiego zajmowało się na kilku posiedze- 
niach i doszło do przekonania, że kwota 6000 
zł, o którą prof. Zacharyewicz upraszał, po- : 
kryje zaladwie najważniejsze niezbędne roboty | 
ochronne tej tak cennej pamiątki historycznej. 

Owóż Wydział krajowy opierając się na | 
powyższej fachowej opinii grona konserwato- | 
rów sądzi, iż gminie m. Zółuwi można przy- 
znać subwencyę na odnowienie zamku, wprzód 
jednak należałoby ją zapytać, na jaki cel prze- 
znaczy ów zamek po jego odrestaurowaniu. 
Wnosi przeto, aby sejm polecił mu wejść w 
rokowanie z gminą m. Żółkwi eo do przyszłe- 
go użycia zamku i aby, w razie gdy rokowania 
te pemyślny odniosą skutek, polecił wstawić 
do budżeiu ua lata 1895 i 1896 po 3000 złr. 
na restauracyę zamku żółkiewskiego. Nie ma 
wat liwości, iż sejm na wniosek Wydziału się 
zgodzi i że dzięki temu wspaniały niegdyś 
zamek Źółkiewskich ocalony będzie od zupeł-:; 
nej rniny. 


(Z komisyt). 


Prócz ogłoszonych komisyi, ukonstytno- 
wała się komisye gospodarstwa krajowego, wy- 
bierając pp.: Sapiehę przewodniczącym, Jane j 
Tarnowskiego i  Polanowskiego zastępcami 
przewodniczącego, Jana Gnoińskiego i Schnella 
sekretarzami i komisya petycyjna wybierając 
przewodniczącym p. Klemensiewicza, ' zastępcą 
p. Micewskiego, sekretarzem ks. Hamorska. 
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Karnawał tegoroczny jest mało ożywiony we 
Lwowie. Mieliśmy zaledwie kilka prywatnych ze- 
baw, dwa wieczory w Namiest. ictw 6 (par około 20), 
jeden u p. Langi"go, jeden u hr, Skarbków, kil a 
mniejszych herbatek tańcujących , jeden duży bał 
w Klubie pocztowym (60 par), dwie soboty w Ka- 
synie i jeden uwieńczony niepowodzeniem bal praw- 
ników. Odbył się on wczoraj, a do kadryla, a więc 
do tańca, w którym i starsi tańczą, stanęło zaledwie 
30 par. 

Taki karnawał świadczy niezawodnie o ubó- 
stwie mieszkańców Lwowa. Gdybyśmy byli tak bo- 
gaci, jak są wiedeńczyczy, berlinczycy etc, bawili- 
byśmy się niszawodnie tak samo, jak oai, bo w na- 
turze naszej nie ma mizantropii; ale komu tu przyj- 
dzie ochota do zabaw, gdy Życie coraz drcższe, a 
dochody albo coraz mniejsze, sibo — jaz naprzy- 
kład u urzędzików — zawsze wprawdzie te same, 
bez względu na to, że gulden przed laty dwudzie- 
stu był prawie półtora raza tyle wart co dzisiaj. 

Skarga na Towarzystwo kredyt. ziemskie. 
Otrzymujemy nastąpująca pismo : 

„Wielmożny Panie Redaktorze ! 

Ośmielam się zapytać, co się dzieje z galic. 
Towarzystwem kredytowem we Lwowie, że dotąd 
kuponu styczniowego nie wypłeciło ? Ponieważ wię- 
kszość majątku kościelnego umieszczoną jest w pa- 
pier.ch tego Towarzystwa, więc łatwo sobie wytłó- 
maczyć zawód księży plebaaów, którzy na 1 stycz- 
nia rb. spodziewili się otrzymać swe pensya i za 
nie uiścić różne swe zobowiązania, a tymczasem 
styczeń upływa, a Towarzystwo nie myśli spełnić 
swego obowiązku! Czyżby to postępowanie miało 
znaleźć swe usprawiedliwienie w znanej polskiej go- 
spodarce ?! 

p. Żywiec”, 

Ksiądz arcybiskup Stablewski — jak dono- 
szą z Poznania — zachorowsł na silne zapalenie 
gardła. 

Mianowania. P. Eimund Godebski mianowany 


Z szacunkiem ks, Zemanek, Lipowa, 


został nauczycielam szkoły realnej we Lwowie 

Z uniwersytetu. P. Bolesław Riedmiiiler, ro- 
dem z Krakowa, otrzymał na Uniw. Jagi. ll. stopień 
d«kiora wsze:h nau% lekarskich, 

Walne zgromadzenie członków I galicyjskiego 
korpusu weteranów wojskowych im. arcyks. Rudolfa 
we Lwowie , 
stycznia r. b. 
ratuszowej. 

Zjazd koleżeński byłych uczniów, którzy rzed 
laty dziesięciu ukotczyli szkołę rolni zą w Czerui- 
chowie, odbędzie sę 20 bm. w Tarnowie. 

W Czytelni dla kobiet wygłosi ks. przłat dr. 
Gnatowski d ugi odczyt na temat: 
w Sztuco i lite'aturze", 

Dwa walne zgromadzenia oóbędą się w pia- 
tek: Towarzyst*s prawviczeg» (o gedzinie 7 wie- 
czsrem) i „Echa“ (o 480 m.) W Towarzystwie 
p'awniczem po załatwieniu porządku dzienuego, od- 
będzie się odczyt p. prof. dra Stebelskiego „O są- 
dach pizysięgły h w Gelicyi*. 

Zmiana własności. W tych dniach nabył od 
pani Mzeryi Jełowickiej dobra Szwejków, w powie- 
cie podhajeczim położone, p F. Skarzyński za 
suwę 300000 złr. 

W Kasynie miejskim odbędzie się w sobntę 
20 bm. wieczór z tuńcami. 

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Gorlicach, Zz grupy najwyżej opo- 
datkowanych z kategoryi handlu i przemysłu , roz- 
pisało Namiestnictwo na dzień 16go lutego r. b. 

Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół 
ludcwych rozpocznie się przed komisyą gamina- | 
cyjną w Stanislawowie dnia 12 lutego rb. Podania 
należy wnieść do 1 lutego. i 

Ze sfer adwokackich. D:. Zygmunt Zembaty 
wpisany zos.ał na listę adwokatów z siedzibą w Ja- 
rosławin. 7 

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Kra- 
kowie ogłasza z terminem do 31 marca rb. konkurs 
na posadę młodszego inżyniera z roczną płacą 1000 
złr, i dodatkiem na objazdy w kw. 200 złr. 

Nowa apteka. Starostwo w Czortkowie roz- 
piscło konkurs na obsałzenie publicznej apteki 
w Jagielnicy. Podania należy wnieść do dnia 15go 
latego r. b. 

Głód panuje w 74 grainach ;owiatu taroszkia- 
go na Węgrzech. 

W Czytelni katolickiej odbędzie się w czwar- 
tek dnia 17 b. m. o godzinie 7 wieczorem zwykłe | 
tygodniowe zebranie. Źwgsi je ks. prałat Jan Gna- 
towski na temat: Fin de siécle. 

4 Ludwik Andruszewicz, urodzony 25 sierp- | 
nia 1831 na Wołyniu rosyjskiem, umarł 16 stycznia 
1894 r w Barszczowicach koło Lwowa. Był on żoł- 
nieez*m polskim z rozu 1863 z oddziału jener. Ró- 
życkiego, puł'u jazdy wołyńskiej, brał czynny udzial 
w każdej potyszce, a Zwłaszcza w zwycięskiej bi- 
twie pod Salichą, — tułał się później na emigracyi 
przez lat sześć , po przybyciu do Galicyi przez lat 
20 zostawał jako rządzca dóbr baronów Hage- 
nów w Wielk ch Oczach. Sześć lat ostatnich w cięż- 
kich cierpieniach przebywał u dzieci swoich w Barsz- 
czowieach koło Lwowa, gdzie opetrzony św. Satra- 
mentsmi, życie zakończył. Cześć jego pamięci! 

Mord polityczny. Z Pragi piszą: Mordercy 
Mrwy, Duleżal i Dragoun dziś w obecnośsi sędziego 
śledczego zostali skonfrontowani z sekretarzem mło- 
doczeskiego klubu Ciżkiem, który podobno będzie 
oskarżony o udział w zbrodni. Temi dniami w Pra- 
dze pojawiła się broszura w obronie zabójstwa Mrwy. 
Skonfiskowano ją natychmiast, tak bowiem była cy- 


odbędzie się w niedzielę dnia 21go 
o godzinie 2-g ej popołudniu w sal: 


„Dekadeutyzm 


niczna. A jednak podobno iaspirowali tę broszurę 
niektórzy posłowie młodoczescy. 

Towarzystwo oświaty ludowej w Krakowie 
z.łożyło czytelnię ludową w Kamienicy pod nead- 
zorem ks. Ignacego Górskiego, dziekana i plebana. 
Dzieł 96 przysłało bezpłatnie. Dnia 14-go stycznia 
odbyło się w budynku dworskim, przeznaczonym na 
czytelnię uro: zyste jej otwarcie. 

Zgromadzonema licznie ludowi wytłómaczył 
ksiądz dziekan korzyści z czytania uczciwych, ka- 
tolickich książek, a młodzież zachęcona tą mową 
rozebrała do domów książki przyrzekając, że chę- 
tnie będzie z nich korzystała w chwilach wolnych 
od pracy. 

Wny p. Muurycy Jaroszyński, rządzea dóbr 
przyrzekł dwa czasopisma ludowe dla czytelni za- 
prenumerować: „Nowiny i Chatę*. 

Niesumienny kupiec. Z Wiednia donoszą, iż 
znany tam właścieiel wielkiego magazynu korfekcyi 
damskiej, Liebermann, narobiwazy długów na prze- 
szło 150 tysięsy złr., umknął do Ameryki. 

Fabryka powozów. Z Gravownicy otrzymu- 
jemy następujące pismo : „Fabryka powozów i wy- 
robów rymarskich w Grabownicy, nie znalazła ào- 
statecznego poparcia w kraju; zaczęta znacznym na- 
kladem, mając motor parowy i kilkanaście maszyn 
pomocniczych, wegetuje tylko, jak w ogóle cały 
przemysł w Galicyi, Pomimo, że jest znaną w 
calym kraju i ma klientów w Niemezech i Rosyi, 
nie zdołała zmniejszyć liczby sprowadzanych z za 
granicy powozów. 

Powodem, dla którego i inne fabryki powo- 
zów do dobrobytu przyjść nie mogą, jest to prze- 
dewszystkiem, że zgłaszający się klienci żądają, by 
przy niższych cenach, niż zsgraniezne, produkt był 
takiej samej jakości, jak sprowadzony. Zwyczaj 
kupowania starych używanych pizedmiotów jest 
u nas we wszystkich warstwach społeczeństwa roz- 
powszechriony. Chłopi kupują od żyłów stare snr- 
duty i kapelusza, któremi tandeta wiedeńska gali- 
cyjskie jarmarki zasypuja. Drobni właściciele ziemscy 
kupują „cesarstie" liberye dla swej służby, stare 
siodła, rekwizyta stajenne i t. p. Po wiedeńskim 
„Praterfabrt* pociągi między Brodami a Wiedniem 
przywożą całemi tuzinami, przejeżdżone powozy dla 
panów galicyjskich. Jeżeli dodamy do tego, jako 
próbkę postępowania ogółu, ten fakt, że galicyjskia 
Towarzystwo akcyjne handlowe zamiast zakupić 
mąkę kościaną i inne sztuczna nawozy od fabryk 
krajowych (a mamy w Galicyi takie, które są urzą- 
dzone na wielką skalę i widle najnowszych wyma- 
gxh) nie zapytawszy ich nawet o cenę, szrowadziło 
w ubiegłym roku setki a może tysięe wagonów 
z zagranicy, to nie pozostaje nie innego, jak po- 
wtórzyć zdanie jednego ze starszych i doświądczo- 
nych posłów do Rady jaństwa, że „jeżeli kto w 
Galicyi bie ze się do przemysłu a do tego jest 
szlachcicem, to lepiej niech odrazu rozda majątek 
między ubogich*, Odkładając na bok cały pessy- 
mizm  przytoczonego zdania, którego treść jest 
bardzo bliską prawdy, wracam do cela mego listu, 
by oświądczyć że fabryka powozów w Grabownicy 
znajduja się obecnie w rękach Stowarzyszenia robo- 
tników w btórem system partycypacyi jest zasu- 
dniczą podstawą. Czy zasada postępowa stowa- 
rzyszenia trafi do przekonania czytelników czy nie, 
mam nadzieję że ten odłam przemysiu krajowego 
znajdzie może w obecnych warunkach poparcie w 
szerszych kołach obywatelskich. Z poważaniem: 

Kazimierz Ostoja Ostaszewski”. 

Loża masońsia w Wiedniu. Na posiedzeniu 
sejmu dolnoanstryackiego przy uch walaniu sub *encyi 
rozmaitym stowarzyszeniom podniósł poseł Gregorig, 
Że stowarzyszenie „Zukunft* jest lożą wolnemular- 
ską. Przy tej sposobneści skonstatował, że mistrzem 
loży wiedeńskiej jest izraelita dr. Glück, wiceprezy* 
dentem izraelita architekt Zifferer, » następnie wy- 
mienil szereg cz!orków, prawie wyłącznie żydów. 
Jeżeli przez posła Grezoriga podana lista członków 
jegt autentyczną, to przynajmniej można z zadowol- 
nieniem zaznaczyć, ża do loży wolnomułarakiej nie 
należy ani jedna choć trochę wybitna os bistość, a 
mianowicie Żaden poseł i żadan radzca miejski, Ja 
koż w ogóle trudno pojąć, jak człowiek szanujący 
swą obywatelską nirzalażźność i prawe indywidual- 
nisi, moża wstępować do tajnego stowarzyszenia i 
poświęrać mu s«8 osobiste przekonania jakoteż swo- 
bodę akcyi! 

Sefer baszą (Kościelski) udzielił ze słynnych 
zbio ów swoich, w zamku Bertholdatein pomie-zczo- 
nych, sporo connych prac Siemiradzkiego, Chlebow- 
skiego, Kossaks i F.łata, które powiększą retro- 
Spsktywną wysta» ę malarstwa polskiego. 

Towarzystwo gorzelników polskich Wy- 
stawa gorzelninna w Galicyi, tj w kraju nie iiczą- 
cym zraczniejszej liczby wielkich fabryk spirytuso- 
wych, lecz mającym 800 gorzelń rolniczysh, jest 
sama przez się przedmiotem tak ważnym, Że słu- 
sznie spodziewać się można w dziale tym czegoś 
niezwykłego na tegorocznej Wystawie krajowej. 

I tak się ma w ietocie. 

Dzielne Towsrzystwo gorzelników polskich 
stanęło na wysokości zadania i przedłożyło dyrekcyi 
wystawowej program, który dozwoli gorzelnietwo 
nrgza przedstawić pod względem umiejętno-zawodo- 
wym w taki sposób, w jaki tego jeszcze na Żadnej 
wystawie nie uczyniono ! 

Towarzystwo gorzelników złożone z fachowców 
wybitnych w swoim zawodzia a energicznych i kraj 
miłojących  pospieszyło pierwsze ze składkami na 
zbiorową wystawę gorzelniszą, Od ludzi zarabiają- 
cych mozolną pracą na chleb powszedni posypały 
się hojne datki i zebrała się z nich już dziś pewna 
suma na urządzenie działu gorzelniczego. Lecz sto 
kroć ważniejsze od ofi r pieniężnych weszły zgło- 
szenia od członków Towarzystwa, którzy wystawią 
plany i modele gorzelńt, mapę gorzelnietwa w całej 
Galicyi, laboratorya gorzelniane, modele płaczek, 
słodowni, ekstrąktorów skrobii, ekshaustorów, apara- 
tów do chłodzenia, kadek, drożdżowni, termometry 
i mikroskopy gorzelane, opisy techniczne  postępo- 
wania w gor elniach rozmaitej objętości, zestawienia 
statystyczne, grafikony i t. p, 

Nie wątpimy ani chwali, że poza tymi pionie 
rami gorzelnietwa w Galicyi, ruszą się gromadnie 
liczni właściciele gorzelń w kraju, a zgła zając 
dalsze zasiłki na wyposażenie działu gorzeluiczego 
i charekterystyczne tegoż dzisła okazy, przyczynią 
się do wytłumaczenia obcym, jaką potęgą wielkiego 
przemysłu i handlu europejskiego tą rolnicze go- 
rzelnie Galicyi, oraz wywalczą słuszniejsze aniżeli 
dotąd traktowanie tak poważnego artykułu naszej 
produkcy: ! 

+ Antoni Władysław Sas z Błażowa Bła- 
Żowski, prezas krejowego Tiwarzystwa teshników 
naftowych i włeściciel kopalń nafty w Schodniey, 
zmarł dziś w Przemyślu na zapalenie płuc w 34 r. 
Żżycm, Zmarły znany jako powaga w kwestyach ne- 
frnwych , kierował poprzednio kopalniami nafty w 
Rzeczypoapolitej Argentyńskiej, a po powrorie z Ame- 
ryki rozpoczął w spółce z drem Zuberem ruchliwą 
dzi.łalność w własnym kraju. W ostatnich zeszytach 
fachowego pisma Nafta drukuje sią właśnie jego 
obszerniejsza praca p. t: „System wiertniczy wol- 
nospadowy a Kanadyjski“. Jaką sympatyą cieszył 
Bię zmarły w kołach swoich kolegów zawodowych 
najlepszym dowvdem jest to, że jego wybór na 
prezesa Towarzystwa techników naftowych nastąpił 
zupełnie jednogłośnie. 


Z ZZ ZY ZA Z O WE ZZ Z Z Z ZZ WO ZZA Z O W O O Z Z O A R O O a A AA W WE A W EE W EZ W A O O en e 


ara 


Pogrzeb odbędzie się w piątek 19 bm. w Prze- 
myślu, do grobowca familijnego. 
Zmarli. Michal Ostoja Staszewski, żołnierz 
z toku 18381, zmarł onegdaj w Tarnowie, przeżyw- 
szy lat 93. — W Poznaniu zmarł w sobotę dnia 
13 bm. Stefan Stablewski, dawniejszy dziedzic Ce- 
redza, gerliwy patryota i katolik, jeden z założy” 
cieli Towarzystwa Pomocy naukowej, kawaler or- 
doru Grzego;za Wielkiego. 
Stan powietrza. Term. — 11° o godz, 8 rano, 
w poł. — 5° 8. Barom, 770. Pogoda. 
Na balu. 
| Ona. Która z kotylionowych figur jest zda- 
niem pana najbrzydszą, 
n. Figura pani mecenasowej Kodeksińskiej, 
która nas z tyłu podsłuchuje. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla zamiej- 
scowych abonentów prospekt na Nowy Dzwonek, 
pismo polityczne, naukowe i literackie, wychodząca 
w Krakowia od dwóch lat, a redagowane przez Ke. 
Marcelego Dziurzyńskiego. 


Literatura i Sztuka. 


Ellen Forster, znakomita śpiewaczka, którą 
w poniedziałek Lwów usłyszy, należy do rzędu naj- 
młodszych i najsympatyczniejszych artystek na- 
dwornej opery wiedeńskiej. Po odbytych studyach 
we Wiedniu i Paryżu, przed laty czterema weszła 


* 


w ekład opery i w krótkim czasie zjednała sobie 
gorące uznanie krytyki i publiczności, dzięki nad- 
zwyczaj miłemu głosowi i powierzchowności pełnej 


wdzięku. Doskonała szkoła i interpretacys inteli- 
gentna a w wysokim stopniu artystyczna, sprawiły 
to, że młoda artystka rolami Agaty w „Wolnym 
strzelen*, Małgorzaty we „Fauście* a nadewszystko 
Chzrubina w „Weselu Figara“ wyrobiła sobie 
wśród pergonalu opery obok panien: Renard i Pauli 
Mark stanowisko wybitne. Nawet mniejsze role 
umie ona podnieść do znaczenia  pierwszorzędnego, 
czego dowodem jest fakt, żə w wykonaniu „Cava- 
lorii“, jako Lola, zwraca na siebie prześlicznem od- 
spiewaniem piosnki i uroczą  powierzchownością 
większą uwagę i wywołuje Żżywsze zajęcie, niż 
wszystkie inne siły artystyczne; to też w Wiednin 
„Cavaleria* — to chóry, orkiestra i Ellen Forster 
jako Lola... 

Program konceitu poniedziałkowego bardzo 
zajmujący, ogłosimy w tych dniach; na razie- nad- 
mieniamy. ża współudział w koncercie weźmie do- 
gkonały piarista p. Teodor Pollak, ` 

* Kuryər aptekarski P. Maryan Zahradnik po- 
czął w Ztozowie wydawać Kuryera aptekarskiego. 
Jest to miesięcznik, który pp. uptekarza dostawać 
będą: bezpłatn:e. 
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1V posiedzenie z 17 stycznia, 


Posiedzenie dzisiejsze zagaił ks. Marszałek 
o godzinie 11 minut 25, Posłowi Szezepano- 
wskiemu na telegraficzną jego prośbę przedłu- 
żył Marszałek urlop jeszcze o 4 dni. 

Ukonstytuowała się komisya gminna, wy- 
bierając przewodniczącym Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego, zastępcą dra Pilata, sekretarzem 
p. Rayskiego. 

Sekretarz p. Paszkowski odczytał spis na- 
desłanych petycyi. P. Michalski popierał pe- 
tycyę galicyjskiega Towarzystwa weterynar- 
skiego o podwyższenie subwencyi na wyda- 
wnictwo „Przeglądu weterynarskiego*, do 200 
zł. Przystąpiono do porządku dziannego. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o akcyi 
pomocni zej z powoda klęsk powodziowych w 
r. 1893 przekazano kcmisyi budżetowej. 3 

Sprawozdanie Rady szkolnej krajowej o 
stanie szkół ludowych i seminaryów nauczy- 
cielskich w latach szkolnych 1891/2 i 1892/3 
przekazano komisyi szkolnej równie jak i spra- 
wozdanie Rady szkolnej o stanie szkół śre- 
dnich w Galicyi za r. 1892/3. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego co do 
udzielenia subwencyi na restauracyę zamku 
w Żółkwi przekazano komisyi budżetowej, « 
sprawozdanie co do zamknięć rachunkowych 
galicyjskiego fuuduszu propinacyjnego za rok 
1892, również komisyi budżetowej. 

Sprawę przedłużenia ustawy z 20: marca 
1891 nr. 35 D. u. p. co do poboru krajowych 
cyłat konsumoyjnych przekazano komisyi po- 
datkowej. Uchwalono takża dokonać wyboru ko- 
misyi podatkowej z 7 członków, której ta spra- 
wa ma być przekazaną. 

Projekt ustawy łowieckiej przekazano ko- 
misyi administracyjnej. 

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. 
Krzysztofowicza o zmianę wzorowego statntu 
kas oszczędności. Wniosek ten opiewa: 

„Wzywa się 0. k. rząd, aby w porozumie- 
niu z Wydziałem krajowym zmienił statut 
wzorowy dla kas oszczędności ustanowiony przez 
ok. ministerstwo spraw wewnętrznych z dnia 19 
maja 18938 w kierunku zawarowania władzom 
autonomicznym ingerencyi, ugruntowanej w usta- 
wach na zarząd rzeczonych zakładów." 

Wauioskodawca p. Krzysztofowicz 
motywując swój wniosek wykazywał przede- 
wszystkiem doniosłe znaczenie kas  oszczę- 
dności. Pobudzają one ducha oszczędności a u- 
dzielając taniego kredytu są dźwignią podnie- 
sienia się ekonomicznego kraju. Statut wzorowy 
dla kas oszczędności ustanowiony reskryptem 
ministerstwa z 19 maja 1898 sprzeciwia się usta- 
wie g uinnej i o reprezentacyi powiatowej, gdyż 
uchyla wszelką ingerencyę władz autonomicz- 
nych na zakłady, powstałe za poręką i z fun- 
du*zów gmin i powiatów. Taka okoliczność 
utrudnia a w wielu wypadkach nawet unie- 
możliwia dalsze zakładanie kas oszozędności 
w kraju, to też reforma tych stosunków jest 
konieczną. 

Izba uchwuliła powyższy wniosek przeka* 
za komisyi administracyjnej. 

Nastąpiło pierwsze czytanie wniosku p. 
Stanisława hr. Badeniego w sprawie zmia- 
ny ustawy krajowej o zakładaniu i utrzymy- 
waniu publ'cznych szkół ludowyeh. 

Hr. Badeni zabrawszy głos przemówił 
w te słowa: Wniosek, który wniosłem wczoraj 
imieniem Koła posłów konserwatywnych do- 
tyczy zmiany tych paragrafów ustawy z dnia 
2 maja 1873, które mówią o utrzymaniu i zą- 
kładaniu szkół ludowych. Ustawa ta postana- 
wiała, iż na koszta utrzymania szkół przyczy- 
niają się gminy dziewięcioprocentowym dodat- 
kiem, obszary dworskie zaś 3-procentowym 
dodatkiem od wszystkich podatków stałych. 
O ile fundusze stąd nie wystarczały pokrywśł 
dalsze wydatki fundusz szkolny okręgowy a 
w ostatnim rzędzie fundusz szkolny NR 

„_ Gdy komisya szkolna w r. 1873 przedłożyła 
Sejmowi projekt ustawy szkolnej, proponowała, 
by do aa rE i utrzymywania szkół ludo- 
wych przyczyniały się fundusze szkolne okrę- 
gowe i krajowe, a zarazem wnosila, aby były 
ustanowione opłaty szkolne pobierane od tych, 


. 


PRZEGLĄD z dnia 18 Stycznia 1894. 


którzy do szkoły chodzili. Podczas dyskusyi |nktera nadziei, ża tak jak my z dumą i pocie- 127. Z. br, Kinskiego klacz gniada 4letnia „Märchen“, 
chą nawiązywać możemy nasze działanie pu- | 28. tego samego ogier skaro-gniady 3-letni „Ma- 


nad tą sprawa w sejmie wieln posłów wyra- 
ziło obawę, że zaprowadzenie opłat szkolnych 
uniemożliwi dokiadne wyk: nywanie przymusu 
szkolnego i wielu odstraszy od posyłania 
dzieci do szkoły 

Pojawił się też wówczas wniosek , by za- 
miest opłat szkolnych wprowadzono dodatki do 
podatków, a mianowicie gminy miały na ten 
cel opłacać 9 pre., obszary dworskie zaś 3 pre. 
Stosunek ten oparto na tem, że ze szkoły 
korzysta więcej dzieci osób ze wsi, niż osób 
należących do obszaru dworskiego. Że zaś 
wszystkim ten stosunek wydawał się zupełnie 
sprawiedliwym, rajlepszym teg» dowodem to, 
ñe chociaż w ówczesnym sejmie zasiadało kil- 
kunastu włościan tak Polaków jak i Rusinów, 
w Sejmie nie było żadnej opozycyi i wnioski 
powyższe zostały przyjęte jednogłośnie. Opłaty 
szkolne istnieją w innych  prowicyach 
Austryi, a nawet są w Czechach, które dla 
nas nie raz były wzorem przy uchwalaniu u- 
staw szkolnych. Opłaty szkolne są dobre 
tam, gdzie ludność jest zamożną lab cieszy 
się dobrobytem i tam, gdzie mimo opłat 
każdy garnie się do nauki. U nas byłyby 
szkodliwe, gdyż po pierwsze nie istnieje 
wcale dobrobyt, a powtóre garnięcie się do 
nauki nie jest wielkiera. Śmiało też można 
twierdzić, że gdyby wprowadzowo u nas opła- 
ty szkulne, to przymus szkolny zamieniłby 
się wówczas w wielki ciężar. Jeżeli więc 
aie chcemy opłat, to chcemy również usunąć 
to, co tych opłat było ekwiwalentem i dla te- 
go też wniosek dzisiejszy zmierza do zrówna- 
nia ciężarów, ponosz:nych przez gminy i 
obszary dx orskie ; opłacać one będą ns utrzyma: 
nie szkół do miejscowego fundusza szkola:go 
po 6 pre. całej należytości wszystkich po- 
datków stałych. Każda gmina i obszar dwor- 
ski utworzą własny fundusz miejscowy. 

Przez zmianę $ 18 i przez równomierne 
rozłożenie ciężzrów utrzymywania szkół na 
gminy i cbszary dworskie chcemy zsznaczyć, 
Że nem wszystkim rarówao leżą na seron szko- 
ły ludowe, że gorąco pragniemy ich pomyślne- 
go rozwoju i wszyscy wierzymy 1 wierzyć 
chcemy, że ze szkól tych wyniosą korzyść nie- 
tylko ei, którzy z nich korzystać będą, ale że 
oddadzą ona usługi i pożytek całemu krajowi. 
To jest naszem mniemaniem. 

Wszelkie wydatki na stawianie budynków 
szkolnych, ua ich utrzymanie, na opał i świa- 
tło również według cGawnej ustawy ponosiły 
gminy i ob:zary dworskie w stosunku 9 do 8, 
To zerządzenie mocno obciąża gminy. Jako 
więc loiczną konsekwencyę zmiany $ 18 pro- 
ponuja zmianę $ 24 ustawy szkolnej z r. 1878 
tak, «by wszystkie powyższe wydatki na szko- 
ły, jako też wydatki na wystawienie, uirzyma- 
nie albo najęcie pemieszkań dla nauczycieli, 
wreszcie na zaknpno lub dostarczenie gruntn 
pod budynki, pola na szkółkę owocową lub pa- 
siekę ponosiły gminy i obszary, opłacając ró- 
wnież do miejscowego fundusxu szkolnego do- 
datki pieniężne aż do 6%, całej należytości 
wszystkich podatków stałych. F'aktara jest, któ 
ry dowodzi sprawozdanie krajowej Rady szkol- 
rej, że w kraju naszyza wiele szkół istrieć nie 
może z powcdu tych ciężarów, które bardzo 
dotkliwie odczuwają g siny. 

Chcemy umożliwić powstawanie szkół tam, 
gdzie ich jeszcze nie ma. Faktem jest, ża w 
wielu miejszowościach obszary dworskie przy- 
ozyniały 1 przyczynisją się do budowy szkół 
w stopniu wyższym aniżeli da tegn były obo- 
wiązene, dając swe grunt. pod szkołę i mate- 
ryały budowlane. Gdyby wszystkie obszary tak 
posiępowały, to możs nie byłoby pit-zeby 
zmiany dzisiejszej ustawy, wnosząc ją jednak 
mamy takża to ra celu, aby cfiarnosó obsza. 
rów dworskich nie była wyzyskaną na rzecz 
bndynków zbytkownych Pragniemy, aby bu- 
dynki szkolne były skromne i nie prze. hudziły 
miery możaości i potrzeby. 

Ciężar, który spadnie ne cbszary dwor- 
skie, jest znaczny, zwłaszcza w tych miejsco- 
wościach, gdzie nie ma szkoły i gdzie siła 
podatkowa gminna jest nieznaczna a obszarów 
dworskich większa. Jednakże rkutkiem tej 
słabości podatkowej gmin nie mogłyby wcale 
tam powstać szkoly i dlatego pragniemy temu 
zaradzić. 

Bezpośredniem następstwem zm'any ŚŚ. 
18 i 24 ust. szkolnej jest także zmiana §. 14 
orzekającego, że obowiązek zakładama i u- 
trzymania szkcły cięży w pierwszej linii na 
gminach a w drugiej na obszarach dworskich, 
odtąd orzekać będzie ten paragraf, że obowią- 
zek ten cięży zarówno na gminach jak i na 
obszarach dworskich. 

Zupełnie taką samą poprawkę wniesiono 
w sejmie podczas uchwalania ustawy z roku 
1873, jednakże upadła cna wówczas w imien- 
nem głosowaniu. Autorem tej poprawki był 
nie kto inuy, tylko Kezimierz Grocholski. 

Oto jest historya tego wniosku. 

Nie chciałem wychodzić » granio szkoły 
ludowej, ale zaznaczyć muszę, że we wniosku 
tym kryje się może niejedna myśl, nie jedna na- 
dzieja na przyszłość. i 

Większa wiasność nowy ten ciężar przyj- 
mie z całą ofiarnością, z serca i chętnie, ale 
mamy nadzieję, że będziemy dobrze zrozumieni 
zarówno przez tych, którym ulgę przynosimy, 
jak i przez tych, na których nowy ciężar na- 
kładamy. - 

I jeszcze jedno, panowie! Oto w roku 
bieżącym święcimy rocznicę historyczną, która 
po tylu boleśnych przejściach ma dla nas 
wyjątkowy urok. Urok ten pochodzi etąd, 
że w dziele odrodzenia Ojczyzny łączyły 
się pod jednym sztandarem wszystkie stany. 
Sztendarem, pod którym nad naszem odrodze- 
niem pracować chcemy, jest staranie o praw- 
dziwą oświatę i nobywatelenie warstw ludo- 
wych. Pod tym sztandarem chcemy się wszyscy 
z równemi obowiązkami skupić, a dla tego 
sztandaru gotową jest większa własność nowe 
ponieść ciężary. i „P> 

Pragniemy więc, aby kraj, aby Sejm 1 
konserwatywna jego większość reformą tą 
uczciła tę rocznicę. (Brawo!) 

Przyświeca uam w tem dziele myśl o pra- 
wdziwej potrzebie oświaty, o prawdziwem uo- 
bywateleniu włościan. Pod tym sztandarem 
wnosimy tę reformę. 

Niechaj ona będzie dowodem, jaką wagę 
przykłaćamy do oświaty i do szkoły ludowej, 
że ją obejmujemy szczerą i serdeczną opieką, 
niechaj ona będzie aktem wiary, że ta szkoła 
nigdy inaczej dzieci wychowywać nie będzie, 
jak tylko w duchu religijnym, narodowym i 
morałnym. (Huczne oklaski). 

Niechaj ta szkoła wychowuje dzieci wło- 
$ciańskie na obywateli, którzy świadomi będą 
nietylko swoich praw, ale także swoich obo- 
wiązków w obec Boga, Ojczyzny i społeczeń- 


bliczne do tradycyi przekazanych nam przed 
100 laty, tak też i ci, którzy kiedyś po nas 
przyjdą, znajdą w naszej uchwala dowód, jak 
eheieliśmy spełniać nasze obowiązki narodowe 
i społeczne. 


Izba hucznymi oklaskami nagrodziła mowę | „Balaton,“ 


PŚ» 29. tego samego ogier kaszt 8-1, „Tarul IT,“ 


80, tego samego klacz gniada A-latnia „Jotka,“ 31. 
FTenerała A. v. Kodolitscha ogier kasztąnowuty 5 le- 
tni „László;“ 32. tego samego ogier kaszt, 4-letni 
„Lieber Kerl,“ 33. tego samego ogier kaszt, 83-letni 
84. tego samego ogier kasztan. 3-letni 


p. Badeniego a pod względem formalnym prze- | „Hendrik,“ 85, Jenerała W. br. Kotza ogier kaszt: 


kazała jego wniosek komisyi szkolnej. 
„Z kolei p. Paszkowski 
swój wniosek o zmianę ustawy drogowej. 


na rzecz dróg gminnych wymierzan» w ten 
sposób, iż od każdego numeru domu położone- 
go w gminie lub na obszarze dworskim i od 
każdej rodziny prowadzącej samoistne gospo- 
darstwo domowe odrabiać należy cztery dni 


motywował | 8-letni 
We | 
wniosku tym żąda p. Paszkowski, aby prestacye | sztanowsta 
| schilda ogier gniady 38-letni „Bzrinkay,* 


3-letni „Sarkas,* 36. p. A. v. Pechyego og. gniady 
„Aganusar, 37. tego samego ogisr gniady 
S-letni „Ambassaieur,* 38. tego samego klacz ka- 
3-letnia „Grisette“ 39 N. br. Roth- 
40. tego 
samego ogier kaszta:owaty  3-latni „Lindenberg,“ 
41. p. F. v, Scazighino klacz gn. 4-letnia „Volosca,* 
41. tego samego klacz k:szt, 3-letnia „Maurtchen,* 
43. St, hr. Siemieńskieso kląrz kasztanowita 3-1 t 


piesze. Kto opłaca podatek bezpośredni, uiszcza | „Ćma“ po Kaiser cd Catamaran, 44. trgo samego 


oprócz powyższej prestacyi, jeszcze 3 pet do- | klacz kasztanowata 
! Springera ogie? gniady 4-letni „Or-vert,* 


dutku do podatków bezpośrednich. 
Obszar dworski winien nadto uiszczać | 
corocznie ra powiatowy fundusz objektów 


sztucznych 5 pre. płaconych przez siebie po- | 


45. G. br. 

46. tego 
samego klacz gaiada 4-letnia „Kis-Iblya,* 47. Jana 
hr. Tarnowskiego z Chorzelowa ogier skaro-gniady 
4-letni „Kropidło,* 48. tego samego ogier gnisdy 


8-letnia „Viola,“ 


datków bezpośrednich, wolno mu jednak za- | 38-letni „Smok,“ 49. tego samego klacz gniada 3-le- 


miast płacenia tych 5 pre. w gotowiźnie 


wy- | tnia „Szlachciank.* po Blankenese oi Odsiecz, 50. 


dać przydatny va budowę lub utrzymanie | L. hr. Trauttmansdorffa klacz kasztanowata 3-letuia 
sztucznych objektów materyał drzewny lub | „Panama,“ 51. Z, br. Uechtritza ogier kasztanowaty 


kamienny. Każdy do prestacyi 
może się cd niej wykupić spłatą jej wartości | 
ua podstawie ceny, ustanowionej przez Radę , 
powiatową. Kto nieomyconą drogę powiatową 


lub gminną albo znajdujące się na niej mosty | 
bowi jest | 
O te AĆ: | Towarzystwa wyścigowego znajduje się od Nowego 
Odnosi się to | 
: które | 
dzis wcale się nie przyczyniają do utrzymania | 


w niezwykły sposób zużywa, 
przyczyniać się do utrzymania taj drogi dat- 
kiem odpowiednim do zażycia, 
głównie do licznych przedsiębiorstw, 


dróg 
Wniosek ten przekazauo komisyi dro- | 
gowej. i 


P. Romańczuk  motywował 


i sejmowej ordynacyi wyborczej. 
niósł, że zaoktrojowane patentem cesarskim z 

roku 1861 ustawy o reprezentacyi krajowej już | 
wtedy nia odpowiedziały dostatecznie wyma- | 
ganiom sprawiedliwości, a obecnie nie odpo- | 
wiadają jeszcze i faktycznym stosunkom dzi-, 
siejszego czasu. Pośredni?sć wyborów w gmi- | 
nach wiejskich, jest upośledzeniem tej kuryi, 
którego w żaden sposób usprawiedliwić nie 
pod bna. Dalej dowcdził mówca, że okregi 
wyborcze w kuryi wiejskiej są za wielkie, i że | 
miasta za mało mają reprezentantów w Sejmie | 
i postawił następujący wniosek: 

Wysoki Sejm raczy uchwalić: Poleca się ' 
Wydziałowi krajowemu, ażsby wygotował i | 
na pierwszem posiedzeniu najbliższej sesyi 
przedłożył Sejmowi zmianę statutu krajowego : 
i krajowej ordynacyi wyborczej w kieruaku 
następującym : | 

I. Wybory posłów w gminach wiejskich 
odbywają się bezpośrednio, miejscem wyboru 
jest każda gmisa administracyjna; 

IL Prawo czynnego wyboru w miastach 
i w gmiaach wiejskich otrzymują jeszcze na- 
stępujący pełnoletni obywale arstrysccey: 1) 
wszyscy, którzy opłacają jakikolwiek podatek 
bezpośzedni; 2) wszyscy, którzy mają stałe 
zajęcie w pewnym zawodzie i prowadzą wła- 
sna gospodarstwo domowe, a przytem albo 
odbyli służbą wojskową, albo są głowami 
rodziny, składejącej się co najmniej z 4 o-| 
sób, albo umieją czytać i pisać w jednym z| 
języków krajowych; osi mają prawo wyborcza 
w tej gminie, na której obszarze przynajmniej 
jeden rok są zamieszkali. 

III. Liczba posłów z miast zostaje powię- 
kszoną w ten sposób, ażeby większa miasta 
z charakterem stanowczo miejskim, jak Podgó- 
rze, zwłaszcza zaś takie, które przy wyborze 
posłów do Rady państwa wciągnięte są do ka- 
ryi miejskiej, jak Brzeżany i Złoczów, Baczacz 
i Saiatyn, wykluczone zostały z gmin wiejskich 
i wybierały z kuryi miast, a w takich miastach, 
które obecnie mają za małą reprezentacyę, aże- 
by liczba posłów została powiększoną. 

IV. Odpowiednio do tego zostaje powię- 
kszoną liczba posłów z» gmin wiejskich; misno- 
wicie takie powiaty, których ludność przewyż- 
sza znacznie 100000 dusz, jak Złoczów, Rze- 
szów, Łsńeut i inge, wybierają dwóch posłów 
w dwóch osobnych okręgach wyborczych. 

W końcu dokonano wyboru uzupełniają- 
cego jednego członka do komisyi administra- 
cyjnej. Wybrano nim Klemensa hr. Dziedu- 
szyckiego. 

Godz. 1 m. 15 posiodzenie trwa dalej. 


f 
i 
} 


Sport. 

Wyścigi konna w Krakowi». Daia 15 gru- 
dnia 1898 upłynął ostatni termin mianowsnia koni 
do biegu o wielką nagrodę Krakowa w roku 1894; 
spis koni mienowanych opłozono jednak dopiero 
z początkiem bieżącego miesiąca. Zapisano koni 58, 
więc o 12 wię'ej niż w roku ubiegłym. Z właści- 
cieli galicyjskich zapisali tylko: dwa konie p. Sca- 
zighino, dwa Stanisław hr. Siemieński, a trzy Jan 
hr. Tarnowski z Chorzelowa. Natomisst pierwszy raz 
mianowane ry honie z Niemiec, mianowicia księcia 
Firstenberga dwa konie i król. pr. stada w Graditz 
dwa konie. Z ziem polskich pod obcym zaborem nie 
ma ani jednego konie. 

Oto spis koni mianowanych: * 

Wielka nagroda Krakowa w 1894 r. 24.000 
Loron dla trzyletnich i starszych cgierów i klaczy. 
Meta 1800 metrów: 1. A. h“. Apponyiego klacz ka- 
sztanowata Sletnia „Coalition“, 2, F. ks. Auersperga 
ogier skarogniady 4letni „Velocipóda*, 8. M. Blasko- 
vitsa ogier gniady 4letni „Clifford“, 4. A. Drehera 
ogier gniady Sletni „Geliebt“, 5. tego samego ogier 
kasztanowaty Bletni „Radieschenknabe”, 6. tego sa 
mego klacz gniada Sletnis „Tritschtratach II“, 7. A. 
Egyediego ogier gniady 4letni „Filkó*, 8. tego sa- 
mego klącz gniada 3 letnia „Malva“, 9. B. hr. Es- 
terhazego klacz kasztanowata 4letnia „Leleny“, 10. 
A. hr. Esterbszego rgier gniady 4letni „Exandre”, 
11. tego samego klacz kasztanowatu Sletnia „Grof- 
165, 12, T. hr, Festeticsa ogier gniady Bletni „Ash- 
ford", 18. tegc samego klacz kasztanowata 4letnia 
„Dornróschon", 14. L. Foglsra ogier kasztanowaty 
4letni „Alom“, 16. W. hr. Forgacha klacz kaszta- 
nowata 4letnia „Szelvesz*, 16. tego samego ogier 
kasztanowaty Sletni „Dólczeg”, 17. ks. Fiirstenberga 
ogier guiady 4let'i „Rushlight" po Prism od Lang 
Syne, 18. tego samego ogier gniady 3letni „Aus- 
marker", 19, król, pr. stada w Graditz ogier gniady 
3letni „Aribert“ po Whitefciar od Altenburg, 20. 
tego samego klacz gniada Sletnia „Waldmärchen“ 
po Whitefriar od Willkommen, ż1. M. Gutmanrna 
ogier gniady Bletni „Cillo“, 22. A hr. Henckla 
ogier gniady 4letni „Mirevałó*, 23. L. hr. Hencklo 
wej ogier gniady 4letni „Mameluck*, 24. J. Janko- 
vicha-Rósana ogier skarogniady ŚSletni „Hirtelen“, 
25. tego Sumego ogier kasztanowaty Sletni „Nem 


obowiązany ; 3 letni „Kozma,“ 


f ; i swój ' po Melbourne o1 Little.Queen. 
wniosek w sprawie reformy statutu krajowego | 
Mówca pod- ; 


52 S. hr. Wimypffena klacz ka- 
Sztanowata 3-letnia „Algebra,“ 58. tego szmego kl. 
kasztanowata 3-letnia „Alico“. 


* 
* * 


Sekrotaryat krakowskiego raiędzynarodowego 


roku 1894 przy ulicy Wolskiej 1. 5. 


* 
* * 


Hr. Józef Potocki posłar do trenera Hattina 
w Kaposztas-Megyer dwie klacze dla przygotowania 
ich do wyścigów, mianowicie: 3-letnią „Satanellę* 
o Red-Rover od Statuette i 2-letnią „Sunbeam* 


* 
* * 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że konie wdo- 
wy po š. p. jenerale Kodolitschu biegać kędą dalej 
pod pseudonimem „Captain-Black*". (Kolory zmarłe- 
go jenereła były jak wiadomo czarna kurtka, czarna 
czapka), 


x 


* * 
Węgierski Jockey-Ciub przeznaczył w tym 
roku 406.080 zł. na nagrody wyśzigowe, w edeński 
zaś na ten sam cel 700.000 zł. 


* 


* * 

„Svetlo," 38-letni syn „Przedświta,* będący 
własnoś sią K. hr. Kiaskyegn, zajisany został do je- 
dnego z większych w Anglii biegów „Epsom Grand 
Prize“. 


* 
Drugiemu owi „Przedświta* 4 1. ogierowi 
„Igen* żle się powodzi w Anglii. Donosiliśmy już 
że w pierwszem swcjem wystąpieniu upadł z jeżdź- 
cem na jednej z pierwszych przeszkód, późciej 29 
grudnia z. r. biegał w „Hurst-Park*, i przez wię- 
ksz, część biegu trzymał się dobrze; przy samym 
koń.u jednak znużony, nie mógł nadążyć z wapół- 
zawodnikami i zaledwie piątym przybył do mety. 
Widocznie zgniotła go waga 10 st. 8 ft.=67'/, klg. 
Później biegał 2 stycznia b. r. w Manchester 
a pomimo wai ogromnej 11 ston, 2 ft —= 70*/, klg. 
zakładano się chętnie na niego, bo miał do czynie- 
nia z współzawodnikami bardzo podrzędnej jakcś i. 
Nie rsprawidliwił jedoak zaufania, które w nim po- 
kładeno, bo podibn'e jak pierwszą razą w Anglii 
zaraz na jednaj z pierwszych przeszkód upadł wraz 
z jeż 'źcem, który odniósł dość ciężkie nszkedzenia. 
„Igen* tedy biegał dotychczas w Anglii trzy razy, 
dwa razy upadł, a iaz nie zdobył w.ale miejsca. 
Prawdopodobnie odczuwa vn skutki natężającej 
kampanii wyścigowej, przebytej na kontyneacie od 
wiosny aż do jesieni; jest zmęczony i nie został 
zapisany do wielkiego myśliwsziego biegu w Liver- 
pool „Grand-Natimal-Steeple-Chase*, chociaż ten 
właśnie bieg by: głównym celem, dla którego zo: 
stał wysłanym do Anglii. 


* 
* * 


„Dantan“, który był drugim w austryarkiem 
Derby 1898 r., a wygrał austro-węgierskie „St. 
Leger* w Budapeszcie, zapisany został na rok bie- 
Żący do dwóch bardzo znacznych biegów w Ascot 
w Anglii. Jeśli tam pójdzie, to prawdopodobnie na 
walkę beznadziejną, to w obu tych biegach spotka 
się z pierwszorzędnemi końmi angielskiemi. 

* 


* * 
Pisma wiedeństie donoszą z ubolewaniem, że 
Hr. R. Kińsky rozwiązuje stejnię wyścigową. 


* 
* * 


Natomiast powstaje nowe stado czystej krwi, 
a w następstwie większa polska stajnia wyścigowa. 
Na wielkiej licytacyi koni czystej krwi w New 
market kr. Józef Giżycki kupił cztery klacze bardzo 
znakomitego rodu i żiebne po ogierach pierwszo- 
rzędnej jakości, Szczęść Boże! 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń 15 stycznia, 


(Z.) Wielki wypadek, na który wszystkie 
giełdy od dawna czekały, zaszedł dziś w isto- 
cie. Francuski minister finansów wniósł w 
izbie projekt ustawy o konwersyi 44? pro 
centowej renty, reprezentującej kapitał 6789 
milionów franków, na 3!/, procentową. W obszer- 
nym wywodzie wyłuszczył pau Burdean, że 
państwo zarobi na tej operacyi 58 milionów 
rocznie, a izba z zapałem przyjęła to oświad- 
czenie i bezzwłocznie przekazała przedłożenie 
rządowej komisyi. 

Zdawałoby się, że takt ten wywoła na 
giełdach fo'malną eksplozyę zwyżkową, a je- 
dnak stało się przeciwnie — mieliśmy zniżkę 
zarówno u nas, jak i w Berlinie | 

Powodem jej było zaostrzenie się wojny 
finansowej między Francyą a Włochami, Kurs 
pięcio-procentowej renty włoskiej zbito dziś 
na giełdzie paryskiej na 74, a wielcy finansi- 
ści, działający z ramienia i w myśl intencyi 
rządu francuskiego przepowiadają, że kurs ten 
jeszcza niżej spaść musi. Dla rządu bowiem 
włoskiego — powiadają oni — nie ma innego 
ratunku, jak tylko albo na wzór Grecyi i Por- 
tugalii zniżyć samowolnie procenta cd  wło- 
skiego długu państwowego, a wtedy będą 
Włochy na wszystkich targach pieniężnych 
zupełnie zdyskredytowane, — albo też ob. 
ciąó bardzo znacznie budżet wojskowy — 


a wówczas przesilenia polityczne jest nie- 
uniknione. l 
Gwałtowny spadek rent włoskich, odbił 


się najdotkliwiej w Berlinie. Stamtąd wyszło 
też hasło do powszechnej zniżki, a nasza gieł- 
da poszła zs, niem i nie próbowała nawet sta- 
wić cporu, tem bardziej, że złoto zaczyna 
drożeć w tem samem tempie, w jakiem ta 
niało po objęciu przez p. Plenera teki finansów. 


stwa, a nakoniec niech ta reforma będzie i] marad*, 26. R. br. Kinskiego klacz gn. 31. „Glauca*,! Dziś np. podrożały monety złote o całe pół pro. 
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napoieondory notowano 9'96, dwudziestomar- 
kówki 12-29, 

Najd:tkliwiej spadły dziś walory przemy- 
siowe tych przedsiębiorstw, które zaangaż -wa- 
ne są w wielkie budowle wiedeńskie, gdyź o tej 
sprawie przycichło. 

Ostąrnie notowania: 

Kredyty ausir. 352'—, węgierkia 425 25, 
Anglotenki 153:50, Unicny 25925, Bankvereiny 
126:—, Landerbanki 25450 Ludwiki 21726, 
Czerniewieckie 263:—, Elbethale 245:50, Renta 
papierowa 98—, srebrne 9775, austryacka 
złota 119:30 4%, anet. renta wal kor. 96:85, 
węgierska zinta 116:80, 4° węgierska renta 
wal. ko:. 94:70, dukat 5'89, 20-frankówka 9-95—, 
marki 12:26, ruble 1'34. 

$ Z wiedeńskiego targu bydła. Na poniedział= 
kowy targ przypędzono 4486 sztuk bydła, a 
w tej liczbie z Galicyi 328 sztuk opasowych 
i 28 chudych. Nie sprzedano 330 m 

Płacono : galicyjskie 52 do 65'50 zł., węgierskie 
51—67'50 zł., z innych krajów koronnych 52 do 
69:00 zł., krowy 21—31'00 zł, za 100 kilo ży- 
wej wagi. 

Bydło chude od 24 do 7200 zł. za sztukę. 

$ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 16 stycznia. 

Pomimo znacznych nagremedzonych 7a- 
pasów zboża, ofiarowanie nia jest zbyt obfite, 
ponieważ właściciele w oczekiwaniu lepszych 
cen, nie spieszą się ze sprzedażą. W obec tego 
o rzeczywistem polepszeniu tendencyi na razie 
nie ma wprawdzie mowy, alə przynajmniej ce- 
ny dotychczasowe trzymają się dobrze, a lep- 
sze gatunki pszenicy i żyta ranotykają odbyt 
nrrmalny. Jęczmień lepszy, browarny, poszuki- 
wany po cenach wysokich; średnie gatunki 
słaby napotykają odbyt Rz*pak nie zdołał się 
dotąd podniesó w cenie. 

Płacono: pszenicę białą 7'60 do 8'15, czer- 
woną 7'50 do 8'00, żółtą 7:40 do 8'00, żyto 
6:80 do 6:60, jęczmień browarny 650 do 7-00, 
na kaszę 530 da 5:65; owies 0:00 do 000, 
rzepak 12:50 do 13:40; wyka 7:00—750; koni- 
czyna czerwona (0—80; biała 65—75. Wszyst- 
ko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


i elegramy „Przeglądu“. 


Wiedeń 17 stycznie. Komisya dla wielkich 
budowli komunikacyjnych wiedeńskich uchwa- 
lila we własnym zarządzia wykudować koleje 
lokalne w dolinie Wieden*xi, tudzież nad kana- 
łem Duaaju, wszelako pod warunkiem, że pań- 
stwo, kraj i gmina miasta Wiednia przyczynią 
się do tych budowli w sposób oznaczony usta- 
wą. Co się zss tyczy innych linii kolejowych, 
zastrzegła sobie komisya prawo powierzenia 
ich budowy prywatnemu przedsiębiorstwu, któ- 
reby je ewentualnie urządziło jako koleje 
elektryczna. 

Na wczoraj:zem posiedzeniu sejmu dolna- 
austryackiega postawił p. Schneider wniosek, 
o wydanie zakaza rytualnego bcia zwierząt 
u żydów. 

W Welsie odkryła policya tajne stowa- 
rzyszenie terminażcrów o tendencyach zocyali- 
stycznych. 

Cesarz odjechał wczorej na kilkotyg: dio- 
wy prbyt dn Pesztu. 

Peszt 17 stycznie. Były prezes ministrów 
hr. Szapsry wystąpił ze stronaictwa liberalnego. 

Wczoraj po połudn'u zagaił ks. prymas 
Vaszary wielki wio katchików węgierszich. 
W przemow e swej c$sisdczył ks. kerdyneł 
Vaszary, że katoli y węgierscy nie Żądają od 
raństwa większej woinoś i nad tę, którę mają 
protestanci. Religia pochodzi cd Boga i nie 
me$» ulegać zmiancm, to też w rzeczach wis- 
ry nie poddadzą się katolicy ani woli jedno- 
stak, ani ixstytucyi narodowych, ani ducha 
wieku. Prezydentem wybrano hr. Ferdynanda 
Zichy'ego. Objęwszy prezydyum, edczytał on 
telegram, w którym Cesarz jak najłaskawiej 
dziękuje za przesłane Ma imisniem wiecu wy- 
razy hołdn. Odpowiedź tę Cesarza przyjęta 
eniuzyastycznymi okrzykani „Eljen*. Wiec 
przyjął zgodną z katolickimi dogmatami wisry 
rezolucyę © obowiązkach katolików, o autono- 
mii kościelnej, o szkołach i o kwestyi mal- 
żeńskiej. 

Sofia 17 stycznia. Wczoraj po południu 
przybuli tu rodzice księżnej bułgarskiej, książę 
i księżna Parmy. Przyjęto ich uroczyście, a 
całe miasto przystrojono chorągwismi na ich 
przyjęcie. 

Rzym 17 stycznia. W Parmie rozwiązano 
tamtejszy związek robotniczy i skonfiskowano 
całą jego korespondsncyę. 

Dyrektor policyi w Palermie aresztował 
ubiegłej nocy szefa tamtejszego związku robo- 
tniezego, tudzież dwóch wpływowych przy- 
wódz'ów tajnego stowarzyszenia „Fasci dei 
Lavoratori", 

W okolicy Csrrary stoczyła banda złożo- 
na z 600 zbuntowanych chłopów i robotników 
walkę z oddziałem piechoty. 4 buutowników 
zginęło ośmiu, a wielu zostało rannych. Woj- 
sko zostało nietknięte. 

Paryż 17 stycznia. Izba przyjęła projekt 
ustawy o konwersyi 4'/,', renty francuskiej 
na Sm 

Praga 17 stycznia. Odczytywanie aktu 
oskarżenia w procesie „Omladiny* trwało aż 
do wieczora. Oskarżeni zachowywali się pod- 
czas tego czytania spokojnie, tylko zebrani w 
audytoryum mężowie zaufanis pozwalali sobie 
od czasu do czasu niestosownych wykrzykni- 
ków, za co ich przewodniczący surowo skarcił. 

Zadar 17 stycznia. W sejmie dalmatyń- 
skim wniósł poseł Trigari projekt kontradresu 
przeciw projektowi rosła Liabicza. Projekt 
adresu układu Liubicza domagał się połączenia 
Dalmacyi z Kroacyą; projekt zaś Trigariego 
występuje przeciw temu pcłączeniu. Wniosku 
posła Bianchiniego, aby domagać się od rządu 
zniesienia stanu wyjątkowego w Czechach, nie 
podał marszałek pod dyskusyę. 

Praga 17 stycznia. W procesie Omlad'ny 
rozpoczęło się dziś przesłuchiwanie oskarżonych. 
Zaczęto od Holzbacha, czeskiego dziennikarza 
Oświadcza cn, Że jest niewinien, a że jego no- 
tesik, ma którym akt oskarżenia się opiera i 
uważa za dowód, że on należał do tajnego sto- 
warzyszenia, jest tylko prostym szkicem do 
romansu, który on miał zamiar napisać. 

W romansie tym zamierzał przedstawić 
zabiegi partyi postępowej, zmierzające do znie- 
sienia wcjska 1 utworzenia międzynarodowych 
sądów rozjemczych. Wymienione w notesiku 
nazwiska rozmaitych osób są tworami jego fan- 
tązyi i miały właśnie w tym romansie wy- 
stępować. i 


WE LWOWIE, kupuje i sprzedaje wszelkie listy zastawna, 5%. Obligacye komunalne banka krajowego, 47/,0/ 
Obligacye długu państwa, Akcye bankowa i kolejowe, Obligacye pierwszeństwa, Losy państwowe i pry, Fondy 
jszych warunkach. Wypłata wylosowanych 
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Przyjechali do Lwowa 
dnia 17 stycznia 1894 


HOTEL ŻORŻA. Hr. M. Borkowska z Miel- 
aicy, M. Crhlarz z Wołynia. Hr. F. Orssich z Wie- 
dnia. Dr. W. Riasler z Czerniowiec. Dr. J. Zie- 
miański z Przemyśle, W. Wolski ze Schodnicy. J. 
Pineles z Tarnopols. E. Graumann z Zurychu. W. 
Finkelmann z Berlina. 

HOTEL EUROPEJSKI. Dr. F. Zoll z Kra- 
kowa. Potocki z Warażdynu. F. Reichard de Rei- 
chardsperz z Dąbrówki. M. Ustrowska z Noworą- 
domska. M. Schmeja, R. Fachs, K. Korn i K, Zi- 
pser z Białej, T. Strzelecki z Woli krecowakiej. K. 
Strzelecki z Woli krecow. M. Lewandowski z Re- 
kliniec. W. Nobile z Berlina. M. Skibniewska z 
Podola. 

HOTEI FRANCUSKI A. Wybranowski z 
Czupernosowa. K. Marmoros z Karowa. A. Sozański 
z Grabowca. Dr. H., Steinkelle: z Trzebinii, Torbó 
i C. Lehmann z Wiednia. 

HOTEL VICTORIA. M Zwojński z Majdana. 
M. Ewy z Kiernisy. O. Hamorak za Stesowa. M. 
Markoin z Krakowa. L. Kostihs z Wiednia. A. 
Rejowicz z Oleszowa, P. Leontowicz z Przemyśla. 
L. Rożankowski ze Złoczowa. K. Müller z Błysz- 
czywody. 

HOTEL IMPERIAL. O. hr. Miączyński z Ro- 
gyi. A br. Jarijewicz z Berszady. J. hr. Tarnow- 
Ski z Warszawy. S. Wybranowski z Kimirza. A 
Micewski z Krechowa. A. Krzysztofowicz z Knurni- 
rza, B. Małechowski z Odessy. S. Klucki z Kozów. 
E. Schlesinger z Oświęcirais. M. Rozwadowska 2 
Żółkwi. S. Lilienthal ze Stanisławowa. Dr. M. Ra- 
paport z Wiednia. 

HOTEL METROPOL. S. Schemin z Peter- 
wardeinu. A. Machowicz z Doliny, E. Kowalski 
z Janowa E Głębocki z Filipowicy. 8. Bednarski 
z Tarnopola. W. Jaworski z Janowa. M. Lipiński 
z Czerniowiec. F. Głowacki z Trembowli. S. My- 
ki.tyński z Miszxolca. St. Rutowski z Przemyśla. 

HOTEL CENTRALNY. Dr. F. Czaykowski 
z Krosna. Me M. Barucka z Wiednia. Dr. Pohore- 
cki z Tarnopola. Dr. J. Węgrzyński z Brodów. K. 
Majewski z Taurows. L, Łobos z Wiednia. Buntz! 
z Wiednia. M. Streif z Wiednia. J. Weissberger 
z Pragi. L. Sontag z Wiednia. A. Wybranowski 
z Czortkowa. 
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Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
oma ma Biebie zz nią Żadnej odpowiedzialności. 


Dentysta Dr. B. Kaczorowski 
były uczeń szkoły berlińskiej, przentósłszy swój długoletni 
Zakład dentystyczny 


z Wiedn'a do Lwowa, ordyn. przy ul. Sykstuskiej |. 28, 

(stara poczta), parter vd godz. 3—1 przed. i od 2—€ 

popołud. W niedziele i święta od 9—12 przedpołud. Dla 

ubogich chorych csdziennie amhulatoryum od godz. 8—9 
przedpołudniem. 


Adwokat krajowy 


Dr. Ludwik Gruder 


otworzył 
kancelaryę adwokacką 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika liczba 14. 


Lekarz chorób dziecięcych 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


ordynuje od 8—5 ul. Teatralna 1. 5 (naprzeciw Katedry). 


Dr Antoni Chomin 


lekarz chorób wewnętrznych 


po pięcioletniej praktyce w szpitalu powszechnym ordy: 
nuje od 8—5 ul. Zimorowicza 1. 3 (vis á vis Soko!a). 


RL. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 


SG kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
aF m i monety po najdokładniej- 
szym kursie dziennym, 


PROMESY 


wszystkich ciągnień 
Ubezpieczenie losów 


od straty przez wylosowanie al pari. 
Zlecenie z prowincyi wykonuje niezwłocznie bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji. 


Wszelkie papiery wartościowe 


jako to: losy, zastawne Towarz. zasię 
ziemsk., banku krajowego, banku hi- 
poiecznego, obligacye propinacyjne, 
Renty, pryorytety itp, sprzedaje po najtan- 
2380 szym kursie we Lwowie 


August Schellanbarg i Syn 


Dom bankowy i Kantor wymiany. 
Wydawnictwo Gazety losowań „NADZIEJA“: Prenu- 
i merata roczna złr. 1'50, na prowincyi zł. 1:80. 
PRO ZOZEPREPEANZOZENEY W PNE a] 


"e y 


Lwów dnia 17 stycznia. (2 Izby handlowej). | 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
200 zł. m, k. 216-— do Ż19—. Kolej Lwuw.-Czern. Jasska 
po 200 zł. w. 261.— do 264—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 363— do 373—. 

Listy zastawie za 100 zł: Banku hipot. gal. 
50, losow. w 40 lat, 100:80 do 10150, 5%, z 10%, prem, 
10970 do 110'40, 4'|,'|, los. w 50 lat. 100— do 100'70. 
Banku krajowego 4:|,9|, los. w 51 iat. 100:50 do 101.50. 
Banku krajowego 4'|, los. w 57 lat. 97:80 do 98.—. Tow. 
kredyt. gal. ziemsk. 4", (I. emisya) 98:20 do 98:90. 4°|, 
los. w 41'/, lat. 98.20 do 98-90, 4'/, los. w 56 latach 98:20 
do 98:90. 4,9], los. w 52 lat. 100 — do 


Obligi za 100 zł.: Galic, fanduszu propinacyjnego 
40, 97:40 do 98:10. Bukow. funduszu E y 50, 
102*— do 102 70. Kom. banku krajowego 5%, w. a. IL. um. 
108'80 do 103:—, Pożyczki krajowej 6, 105:— do ——, 
4'| "a 100'— dot00 70 4°, mroku 1891 96-— do 9670 4° 
z roku 1893 96'10 do 9680. 

Monety. Duke: cesarski 5'85 do 5'95. Napoleon: 
dor 983 do 993. Półimperyał 10:10 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.31-—do 1.36—. 100 ma- 
rek niemieckich 61-— do 61:70. 
ora %. | TIENTS ITERE NEEE Z OP CZARTER AE a. = 


Wiedeń inia 17 stycznia. (godz. 11 w połudn.) 
Kredyty 355.—, kred. węgierskie 428.—, Anglob. 
154.75, Uniony 260.—, Bankvereiny 127, —, Län- 
derbanai 256.50, Akoye tytoniowe 200, —, Btaata- 
bahny 313,—, Lombardy 109.62, Elbethale 244.50 
Renta papierowa 98.22, Renta węg. 40/ę kor. 9486 
Renta węg. złota 40/, 117.20, Alpiny 52-10, Marki 
v1,35 Losy tur. 58.25. 


i 40/, pożyczkę krajową, 
Monety austryackia i i 


; sb y, ą zągraąniorne, 
i ; i atnych obligaoyi i losów, jaxoteżjpłatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdą wykonuje najrzetelniej. Przekazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach, Źlesenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi, 
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BLADA DYANA. 


POWIEŚĆ 


przez 
JULIUSZA MARY. 
(Ciąg dalszy). 
— Jakim sposobem odkryto zamach ?—zapytał. 

Bartoli pokazał mu list. 

Antonio nie spodziewając się tego, zmię- 
szał się tak dalece, że ręce jego zaczęły drżeć 
i ledwie mógł odcyfrować wyrazy. 

A więc ktoś go widział i śledził. Ktoś 
stal za nim, gdy wszedł do budynku! A więc 
jest jakis człowiek, któremu zbrodnia jego wia- 
doma! Jeden wyraz, samo nazwisko, wymó- 
wione wśród tego tłumu pobudzonych robotni- 
ków, wyda go na śmierć doraźną | 

Któż to jast taki i dla czego, skoro wie, 
nie mówi? H 

A może go nie poznano? To rzecz mo- 
żliwa, lecz w takim razie, jeżeli nieznany de- 
nuncyant znejdzie się nagle wobe niego, czy 
nie wyda go na zemstę tłumu? 

Zadrżał z przestrachu. Robotnicy cisnęli 
się pcd budynkiem, ale koło maszyny stali 
tylko Bartoli z synem i dozorcami. Antonio 
oddał list Bartolemu i pod pozorem przypatrze- 
nia się mas! ynie, by uniknąć wzroku obecnych, 
odszedł w głąb budynku. 

Tak, widocznie człowiek, który podłożył 
list ostrzegawczy, stał teraz tam, za oknem, 
w grupie tych ludzi. Lecz dla czego milczy? 
Dla czego, ostrzesłszy, nie kończy swego dzieła 
zbawczego i nie opowie szczegółów odkrycia ? 
Czyżby miał w tem interes, by go nie po- 
znano? Ale jaki? Jeżeli jest bogatym, to ko- 
góź może się obawiać? Jeżeli zaś ubogi, dla 
czegoż nie żąda od Batolego nagrody, której 
bez wątpienia nie odmówiłby ? 

Nikczemik snuł te myśli z trwogą i do- 
prowadzony do bezsilności, jak pochwycone 
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zwierzę dzikie, stał w kącie budynku, nie ma- 
jąc odwagi poruszyć się i podnieść oczu ; drżał 
całem ciałem i gdy nikt na niego nie patrzał, 
ocierał pot z czoła. 

Nakoniec udało mu się wymknąć. Ponie- 
waż dnia tego roboty w kopalni musiały być 
przerwane, wydobowanie węgla bowiem. było 
niemożliwe, dopóki maszyny nie naprawiono. 
Antonio więc myślał, że nikt nie spostrzeże 
jego nieobecności. Wyszedł, przeciskając się 
przez tłum rozgorączkowanych , rozprawiają- 
cych robotników. 

Nikt nie zwracał na niego uwagi. Widząc 
go oddalającego się, każdy sądził, że odchodzi 
spełnić jakie polecenie, dane mu przez Bartolego. 

Odetchnął dopiero wtedy, gdy znalazł się 
zdala cd tych ludzi, z których jakiś nieznany 
ma mógł go wydać. ' Udał się w pole, kryjąca 
się w miejscach samttnych. Potrzebował uspo- 
koić duszącą go obawę. Myśli jego były w nie- 
łedzie i na usta powracało bezustanne zapy- 
tanie : A 

— Ponieważ widziano mnie, dla czego nie 
zadenuncyonowano i dla czego ten, który maie 
widział, ssm poz staje w ukryciu ? 

Wrócił do pałacu i zamknął się w swym 
pokoju. Uważał przecież na wszystko, c^ działo 
się na zewnątrz. Widział Filipa wracającego z 


pni 40 wa 


z ojcem. Ale jakkolwiek paliła go oiekawość , 
i pragnienie dowiedzenia się, co stało się w ko- | 


palni po jego odejściu w nocy, nie śmiał jednak 
zejść do nich. A może nieznajomy już co 
powiedział? A może już go podej:zywano ? 
Niepewność ta szarpała mózg iego kleszczami. 
Putrzebował użyć całego wysiłzu odwagi, by 
zejść na dół, gdy zadzwoniono na śniadawsie. 

Uginały się pcd nim nogi, ale dodała mu 
odwagi uwaga: 
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PRZEGLĄD z dnia 18 styeznia 1894 


soy, z wyjątkiem jego. Dyana, stojąc, słuchała 
Filipa i Bartolego, opowiadających Klarze o 
zamachu nocnym i uśmiechając się, udawała, 
Że nic nie rozumie. Gdy wszedł jej brat, o- 
doniosłą na niego wzrok, w którym na jeduą 
sekundę błysnął wyraz nienawiści i zgrozy. 
Lecz natychmiast spuściła oczy i znów po da- 
wnemu na usta wywołała uśmiech. * e 
'— Masz pan ten list? — zapytała Klara. 

— Oto jest. Musimy go wręczyć sędziemu, 
ale ponieważ chcemy mieć kopię, Filip zrobi po 
połudaiu zdjęcie fotograficzne. 

Klara kilkakrotnie odczytała list i przy- 
patrywała się pismu. K 
Diwna rzecz! — szepnęła, oddając go Fi- 
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się wraz z nimi. Po ich odejściu Dyane i Kla- | już ilkakrotnie zastanowiło ją zachowanie się 


ra pozostały same. 

— To dziwne! — szepnęła Klara po raz 
wtóry. i A 

Ujęła ręce Dyany, pociągnęła ją do fotelu 

i posadziła na nim. Następnie usiadła na jej 
kolanach i uśmiechnęła się. A 

* Tak zwykle czyniła, ile razy chciała prze- 
niknąó do jej serca zamkniętego i obudzić 
w niem splątane wspomeienia, gdy pieszuze- 
tami chciała rozgrzać tę biedną duszę zdrę- 
twiałą, À 

— Siostro, spojrz na mnie... nie ecfaj rąk 
swoich... pozwól pepieścić cię... Siostro, czy nio 
nie p zypominasz sobie?... Czy zapomniałaś zu- 


lipowi i mimowoli wzrok jej przeniósł się na | pełnie o nzszych latach dziecinnych? Więc nie 


siostrę, 


wiesz, jak cię kochałare i jak cię kocham? 


— (Cóż myślisz o tem wszystkiem ? — zapy | Więc naprawdę nie odczuwasz dowodów mego 


tał Bartoli. i 

— Myślę — odrzekła Klara — że w wy- 
padku tym tkwi dziwva tajemnica. Neprzód 
pismo tego listu jest podrobione, niektóre bo- 
wiem litery pisane są jak gdyby ręką ciężką, 
gdy tymczasem inne są bardzo zgrabne, z ra- 
dzające wprawę... czy nie uważa pan? G- 
towabym nawet przypuścić, że to pisała ko- 
bieta... 

3 — Rzeczywiście — odrzekli naraz Bartoli i 

ilip. m i e 

i Antonio słuchał u%+ażnie. 

— A więc to kobieta podpatrzyła mię! — 
myślał — i dla tego nie byłem poznany... Ka- 
iżdy z robotników, widując mnie codzienwie 
tw kopalni, byłby mnie poznał i cd rezu wy- 

mówił moje nazwisko... Kobieta?.. zapewne ja- 
|kaś włuścianka z Prades, przypadkiem przecho- 
|dząca w nocy około kopalni... 

Ani jedna myśl mie dawała mu spokojn: 


— @dyby mnie podejrzywano, to jużby się dla czego ta kobieta chce pozostaó niezaaną? 


z tem zdradzili... Zapytywaliby mnie... 
chyba nic jeszcze nie wiedzą... 
W pokoju stołowym zebrani już byli wszy- 


Nie... | 


niadanie odbyło sią pośpiesznie, Filip 
jbowiem z ojcem musieli wracać do kopalni. 
! Antonio, pomimo przejmującej go obawy, udał 


przywiązania ?... Gdybyś spostrzegł» jakieś świa- 
tio w swym umyśle, dla czegoż ukrywałabyś 
je i nie podzieliła się z nami tą radośnią?... 
Siostro, spójrz na maie.. Bo widzisz, muszę ci 
powiedzieć wsuystko... W tobie się crś zmie- 
nilo od czasu przybycia Antonis.. Wyglądasz, 
jak gdyby twój mózg czynił wysiłek, by roz- 
bić krępujące go więzy obłąkenia.. Kilka razy 
spostrzegłam twój wzrok, inteligentny, jak da- 
wniej. Uczyń ostatni wysiłek i rozwiej mvok 
zasłaniający ci umysł. Przypomnij sobie wazyst- 
ko.. i twe cierpienia i przyjemnosci Życia... 
przywiązania moje i okrucieństwo Antonia... 
Nie, nie jesteś już tą samą.. Nigdy w pierw- 
szych chwilach twego łagodnego obłązanie nie 
spoglądałaś tak na mnie.. Patrzą” na ciebie, 
możnaby sądzić, że ladą chwila, usta twcje wy- 
powiedzą ukrytą w twych oczach tajemnicę... 
Ospowiedz mt... 
— Siostro! siostro! — odrzekła Dysna i mil- 
ezala. ; i 
Spostrzegła, że Klara podajrzywa ją o po- 
wrót do zmysłów, a nie choiała się z tem zdra- 
dzić. Siostra zaś jej nie była pewną tego, ale 


yany i wzbudziło w niej nadzieję, że może 
wkrótce nastąpi wyzdrowienie zupełna. Tego 
dnia nie chciała już więcej nalegać. 

Po południu, gdy Klara weszła do pokoju 
Dyany, spostrzegła nagle szczegół, który przy- 
pomniał jej natychmiast tajemniczy list, znale- 
ziony przez Kaufmavna. 

a stoliku leżało kilka arkuszy papieru 
wielkiego formatu, liniowanego, danego Dyanie 
do zajęcia umysłu rysunkiem. Nie nad to na- 
turalniejszego. A jednak po raz wtóry Klarze 
przysz'a UWAZA: 

Dziwna rzecz... list tamten pisany na ta- 
kim samym papierze... 

Zmeła teu papisr dobrze, sams bowiem 
kupowała go w Prades. 

Tymczasem w kopalni roboty na kilka 
dni ustały, Ślacztwo prowadziło się, lecz nie 
wykazało żadnego rezultatu. Bartoli ogłosił, że 
autorowi tajemniczego listu, jeżeli rię zgłosi, 
wypłaci nagrodę dwadzieścia tysięcy franków, 
lecz nikt się nie zjawił. 

Tajemuiczość jego wypadku drażniła i 


| odejmowała mu spokój. Przybyły sędzia śled- 


czy w następujący sposób sfrmułował swoją 
opioię: 

— Zdaje mi się, że list tea pisany był przez 
samego sprawcę zamachu. 

— Na czem pana opiera to przekonanie? — 
zapytał Bartoli. 

— Człęwiek, który go przygotował, prawdo- 
podobsie pragnął zemścić się na kimś i naj- 
prędzej na maszyniście. Zakradł się do badyn- 
ku i zaczął piłować iing, jak widać, nie ma- 
jąc w tem wprawy, ale zabrakło mu czasu, wi- 
dosznie coś go spłoszyło. Nie p-ciągzęłoby to 
za sobą wypadku żadnego, ale brak Śrubki u 
(maszyny, spowodowałby rozbicie jej i w sku- 
jtek tego nastąpiłaby katastrofa. 


i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Drobne osłoszemma Zzwybłym 


drus iem i. et. od wyrazu tiu- 
stym zaś drakiem 3 ce. 


Dr. F. M. Gluchowski 


b. elev asystent khniki wewnetrznej 
| Prof. Korczyńskiege, o lekarz 
praktykujący Szpitala dla dzieci Prof. 
Jakubowskiego i na oddziale | 
(chirurgicznym Prof Obolińskie- 
go w Krakowie, wieloletni 


lekarz zakładowy w Rabce 


w zimie ordynujs we LWOWIE, 

ul. Jagiellońska Nr. 10 (Rej- 
tana 2), od 3—5 popołudniu. + 

Dla ubogich tezpła”nie od 8, do 
9'|, rano. 8291 6-10 


Urzędników prywatnych, otcyaii 


Poleca się handel win uc wizea 


Sta tna 


llera we Lwowi 


Młoda Angielka mogąca naucz ć 
rysunku i malarstwa zaraz do umieszcze- 
nia. Agence Internstiona!le Mme Sikorska 
Kraków, Hotel Saski. 192 3—:- 

Nanczycielka Polsa, wychowana 
za granics, z artystycimą muzyką zaraz 
do umieszc.evia. Agence Internatio*ale 
Mme de Sik rska, Kraków, Hotel saski. 

158 5-5 

Nauczycielka Polka, wychowana 
we Francyi, wysoko mar;kalna, poszukuj: 
umieszczenia. Agence Intern:t:onale Mme 
Sikorska, Kraków, Hotel S-ski, 193 3-3 


Piece Żelazne 
rozmai:ych systemów poleca 


Pio:r Chrząstowski 


handel żelazny we Iwowie. plac Kapitul- 
ay l inaprze iw Katedry). 


Pisarz ekonomiczny 


stów, kasyerów itp. umieszcza tylko biuro kawaler, z wyrobionem czytelnem pismem 
wywiadowc e Doboszyńskiago Lwów, Ha.|do obowiązku od : marca b. r. potrzebny 
licka 21. 5170 99 |% owal kawaler, umiejętny w pudkusa- 
—————|nia koni i eporząd:aniu narzędzi rolni- 

Browar w ruchu dobrym stanie,|czych, Kompeterci nadeszlą odpis y świa- 
z piwnicami, całym urzędzemem, odpo-|qectw. Nieswzględnione zostaną bez od- 


SKŁAD FABRYCZNY 


c. k. uprzyw. fabryki 
świąto wej sławy 


w BERNDORF 


PNaczynia 
stołowe i deserowe 
ze srebra chińakiego i alpaki 


NACZYNIA 
kuchenne z czystego niklu 
z poręczeniem dłogolotniej trwałości 

pleca 


BE 2 Christiaza Nasięgpri 


W. BILIŃSKI 


wa Imorie ulice Totmańska i 2 


p 


Karol bayer 
we LWOWIE, przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 11 
poleca: 

HERBATY chińskie i rosyjskie. 
KAWY najlepsze gatunki. Cze- 
kolady i Kakao. CIASTKA an- 
gielsk'e do herbaty. PASZTETY, 
Konserwy, Sosy, Marynaty, Wę- 
dliny, Sery itp, WINA wegier- 
skie stare, hiszpańskie, austy. c- 
kie, reńskie, Szampańskie, fran- 
cuzkie, włoskie. KONIAK praw- 
dziwy. Rum Arak, Likwory, 
Whisky, Gin, Starkę, Miód, Por- 
ter angielski. 


Doniesienie handiowe 
Handel towarów kolonialnych herbaty, 
win i delikatesów 

dotąd pod firmą spółki, 
SRDŁOWSKI | MARKIEWICZ 


we Lowie plae Kapitniny 1. 3 istniejący, przemed: z doiew 
lgo stycznia 1894 wraz zs wszystbieii wierzyteln ściami i 


długami na wyłączną własność naszego współ « Ł.ściciem p. 
J:na Sadłowskiego, który ołtąi ten handel {od włssną pre- 
tokołowaną frw 


Jan Sadłowski 


i na własny rachunek nadal prowadzić będzaia. i 
Skład jąc nasze połzi kowa.ie 'a ćozn'ne względy i 28- 
ufanie i praszamy © ta” owe dia naszego na:t:pcy. 


KAZANIA 


o Męce Pańskiej 
Nank: Przygodne i Karania pasyjne 
Najprzew. Ks. Areybiskupa 
ISAAKA ISAKOWICZA 
sławnego naszego kaznodziei 


Wydanie trzeaia 
znacznie rozszerzone 


Cena 3 złr. 


annan 


. DO NABYCIA 
w drakarni W. Manieckiego Lwów. 


Z głebokiem usranon aniem 


Jak powyższe doniesienie 
na wyłączną własność 


Sadtowski i Markiewicz. Ludwik Gardoliński 


Handel korzeni, delikatesów 
i 136 


opiewa, objąłem z dniem ! stycznia 1894 


wiednią iłościy kuf i beczółek, leżąc” przy 
gościńcu do koki, poł mih od staczi Za- 
dwórze jest do sprzedania. Blizszych 
szczegółów udziela zerząd dóbr La-zk 
królewskie, poczta Gliniany. 207 3-8 

( Administracyjny urzędnik 
kasyrr, zastępca obsza ów lub magazy , 
nier) z n'jlepszemi świadectwami pó-zu- 
knje posady od kwietnia. ~ isdomość u 
dzieli Towarzyst + o Ofcyalutów, plac Cao 
rążczyzny. 201 2-3 


Do szrzedania majątek ziemski 
blisko Lwowa w na przed iejszej glebie. 
Cena 240500 złr.  Bliższej inforiwacy. 
udzieła adwokat Dr. Błażejowski we Lwo 
Vie. 208 3-4 


Poszukuje się 
majątku ziemskiego 
w obszarze 50° do F50 my: gów 
dobrej gleby. 

Pożądanem jest la:, dobre bud.nki 
gospodarskie i otszerse mieszkania, bli 
skość mast. i kolei. Pośredn ctwo wykla. 
czone. Oferty lsionne z podaniem ceny 
kupna, opisem całości, wys kości : odat 
ków ewentualnie i d'ugós hipotec'n ch. 

Adresować groszę : 


sil, Lwów, ulica Kzrcia Ludw ka. 
240 5—6 


jnueqón; W papierach 

Nowości listowych 
stosowne na podarunki, 

Ramy do obrazów 


poleca po umiarkowanych cenach 


F. NIZAŁOWSKI, Lsv. 


Jamówiei zamiejssówe odwzolnie. 
Nauc ycieiki, bony, oficyalistów 
oraz wazelky służbę poleca Biuro We 
reszczyńs iej Lwów Szymona 2 
Dyrektor poszukiwany do Banku 
z kaucyą 10,00 zir, tisty: pud „Archi- 
medes* poste restante Lwów. 228 1-3 
Rnutymnowamy etspedytor pocztowy 
z maturą poszukuje od 1 lutego p wadę. 
Zgłoszeria do urzedu pocztowego Cło. 
252 1-3 
Waclaw., Zle pytałaś. List był 
wysłany. Ze się żenię, baja wie- 
rutma. Do Krakowa nie napi 
«zę — miebezpiecznie Fajne 
Cię widzieć — napisz kiedy? 
Nie rekomenduj. Zawsze Twój. 
Koncypieat adw kucki dort r, z 
pięciuletnią praktyką sądową i adwokacką 
Iwo»ską i prowiacyonałną. poszukuje po 
sady od marca. Adres: M cki, Lwow, po- 
ste restante 258 1-1 


i Lwowskie 
laboratoryum chemiczne 


W. p A. Mdut»- tylko za 


powiedzi. Zarząd Dóbr Młyniska, p. Ja- 
_ ów koło Trembowli. l- 
- Ża'ząd dóbr Przewroine, ostataia p. 
Głogów w Galicyi ma ne sprzedaż 
sto (100) wosów a I00 kig. 
266 żółtego łubiaa 
loco stacya kolei Rzeszów, wraz z WT- 
kiem do 6 złr. w. a. worek a 100 klgr. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Z»rząd 
dóbr Pr ewrot: e p. Głogów. 286 1-10 


la seryo. 


Ela mego p'zyiaciela, czł witka przy- 
'tojnego, lat 35, wykształconego, miłego 
q obejściu, prawego charakteru, o rocz- 
oym - stałym d:chodzia ekuvł» 3.000 złr. 
poszukuje edpowi:drvej towa'zyszki życia, 
panny lub wdowy bezdzietnej od lat 20 
d» 26, z równemi zaletami Wszelkie 
zarty wykluczone Listy b z foto 
grati będą bez odpowiedzi Adres: , Poste 
restante A, B, 5. Lwów, głósna poczta* 
ima koprr.ie należy dopisać: „wydać 
okazaniem rewersu  anonso 

=ego*. 231 1—1 


Znakomitą 


Masę francuską 


lakier bursztynowy £ 


do podłóg 
w różnych ko:orach 
poleca 29 d 1—? 
po najteńszych cenach 
firma handlowa 


W. Czopp 


Lwów. Żółkiewska 2. 


NASIONA 


wajlepszych 


JARZYN i KWIATÓW 


do obecny h wczesnych i późniejszysh po- 


"|siewów z świeżych zbiorów pewne s kieł: 


kowaniu tudzi*ż wszelsie 
Rośliny past:wne i gos7odarskie. 


świadectwem z d. 24 marca 1892 do 
1 1918, stwierdziło, że jedynie tutki 
miek ejcne z fabryki 


S. W. Niemojowskiego 
we Lwowie 
są znak+mite i zdrowiu 
nieszkodiiwe- 
Do nabycia w sklepach : 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


Te-tralna 3, 
Jagiellońska 6. 

w Krakowis Sukiennice 28, 
oraz we wszystkich zandlach i trafikąch. 


we Lwowe 


Lucernę francuzką, Konicze, Trawy, 
Buraki pastewne, Marchew olbrzymią, 


kasiona 
drzew szpilkowych i liściastych 


poleca prosząc o wczesne łassawe zlecen:a 


GŁÓWNY SKŁAD 
i 


„ET i nasicn 
38 1—8 


Teofila 


Zlecenia z prowincyi odwrotnie przy | 
5.G0G franco. 
Ostrzega się przzd licznemi 


naśladownictwami. 


raria + «* 


Odpowiedzialny redaktor: 


Rawa Liu0n0 


ŁULKIEGO 


w Melnie, p. Strzeliska nowe. 


Ludwik Hlasłowaki. 


239 1-3 | 1 


44 rze = c. 
UR 


— > LLL LLL ZZ 


Pierwsza wzorowa szkoła 


franonskiego kroju org. metodą 


Ewoją prac wnię sukicń 
i okryć «amskich, fason od 
zżr. 8. 


Kantor % = rmmian * 


c.k. uprz. galic. akcyj. Banku hipoteczneg: 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie fekta i monety 


vp kursie dziowmym xajdoziadniejsym, wie 
licząc tadne; prowisyi. 


Jako dobrą i pewną lokacyę %oleca: 
4'/, ero. listy hlpsteczne 
5, listy bipoteczne promowe 
Seer baz gPozali 
4'/4*/, ilsty Towarz. kredytowego zismskiago 
Atho „  Basku krajowego 
i'ao pożyczkę krajową galicyjską 
4'|, pożyczkę kraj. gaiic. koronową 
4”, pożyczkę propiae yjną gelscyjs*ą 
BG" hukasińasą 
kolei pańtwowe; 
9, n fr'epinacy ną węgierską 
4, węgierskie Ubilgacye Indemnizscyjne, 
kirs io papiecy Kantor wymiany Baaku hipotecznego 
zwwsze tabywa i sprzedaje 
pe tokźch najzorzy: tniejs:;ch. 
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie A, Ae © TT 
piatae miejscowe papiery wartościowe, tudzież kii 
de kupory sa gotówka, bez ruzeięiego potrie 
jemia, saé z4imwiojaco we jedynis za polzącasim 
szywistyna kotków. 
Do atektów, u ssórych wyczerpały mę kupony, dostaroz 
uowycą aikuszy kapuaowyoh, Za zwroLeui Kosztów, SLÓFE 
saw ponosi 


1705 


7 x n 
NE pużyw kę węgier kj 


WESA 


| ALBIN KRAJEWSKI 
Wiedeń, 
IV. W edener Hauptstrasse bl. 
polski pierwszy dom komisowy 
i przedsiębiorstwo wysyłkowa 
poleca i dostarc.a 


!! wszystko !! 


czego kto tylko zażąda i co w dział 
andia 1 przemysłu wchodzi, 
Cenniki wysyła na żądanie gratis i 
franko. 
lisaa Sag 


= Osoba 


starsza, cza! no ubrana, trzymająca w pra- 
wej ręce białą chusteczkę u Grossa we 
Czwartek dnia 11 b. m między godziną 
li a 12 rano jest badzo proszoca padat 
pod znatym airesem do środy 7 albo 
inny sposób widzenia sig sl o bliższych 

szczegółów. 218 2-2 | 


tadziez 10% cet mec. RAGNACZYW- 
NY na paszę. 

Zgłoszenia do Zarząd dóbr No- 

we wioło op. śćnlików. lod 2-6 


fabryka tutek cygaratowych | 


| Heleny Piątkowskiej 
Lwów, Pańska l. 2 

rs rabis „tutki Imperjal elektryuz- 
Nie 86:38: Auv, NIókiojUnE, Z najlep- 
s2) fran.u-kioj bibułki, hygie- 
gicino, w Ceme 1 000 smuk Ju ct. 
FErz, oibiorze 5.0.0 potzo i 
upako wagio ITANAO, è przy więk- 
szeru GAMOrZe stosowny rabat. || 


2 ZE PŁREPZO A 
mn Rn rea 


w najlepszym gatunku do sprzedania || 


Papio g fabryki Braci Fyalkowakich w Biażęj) 


handel tawarów kolosialnych, 


zgasłej spółki naszej i odtąd takowy p 


JAN SADEOWSHKI 


| na własny rachune't prowadzić będa. 


W niem nieuezezuplone wyposażen'e handlu pozostawie mi peźną 
siłe mej dsiałalności, która niezmiennie jak dotąd skierowaną bedzie, aby do- 
{ skrzętną 
bytą reputacye handlu i nadal zachować. i 

Z tem zapewnieniem mam zaszczyt polecić się względom szacnrch 


starcz niem doborowego towaru, 


P. T. cdbiorców i u raszać o dalsze 
będzie mojem nejusiln'ejszem dążeniem 


Z głębokiem uszanowaniem 


Jan Sadio :+st: i. 


herbaty, win i selikatesów 


od własną firmą 


i 
€F Pokoje do śniadań 
Lwów, Kopernika 4 
_ (naprzeciw aptexi Wgo Mikołascha) 


Najstarsze piwo z browaru mie: 
szczańskiego w Badziajowicach (Budwuis; 
zastąpiło w Paszcie, Wiedniu i innych 
miastach wszelkie piwa pilzneńsxie ponic- 
wąż analiza wykazała, że to jest najlepsra 
piwo na świecie. 

Piwo to jest do nabycia 4 pp: 
Jana Ważnego pl. Bernardyński, 
Ludwika Gardolińskiego ul. Koperaika 4. 
Szymona Fedorosicza ul. Domiuikańska. 
Teofila Teis maaza ul. Jagiellońska 1€. 
W składzie „Lwowski Export Piwa“ Byk- 


uczciwą i dokładną usługą, zdo- 


ich zaufanie na które sobie zasłużyć 


Ry 


r. 


j ` 
R 

M 

d 


poleca najtaniej własnego wyrobu 


Koszule salonowe 

po zł. 1:05, 160, 2, 2'25, 250 i 8. 

Koszute z przodami pikowemi i fał 
dzikami (zakładkami) do zł. 2-75 i 3. 

Koszule kelorowe, kretonowe i ox 
fortowe po zł. 450 i 2'7%5. 

Koszule necne po zł. 1:65, 2, 
ozdobione na wzór ukraińskich po 
zł, 2.40, 2:60 i 8. 

Kesrule dla chłopaków po 
zi. 1'40 i 1:60. 

Kalisony dla ch «paków 
95 ct. i zł. 1 ia 

Póřk szuk} z kołnierzami 50 ct 


KALESONY 

do ct. 90, zł. 105, 1'15, 1-4*, 166, 1:80, 
KOŁNIERZE tazin po zł 2'40 í 280. 
MANKRIETY tuzin po zł. 4 i 480. 
CHUST: I płócienne, tuzin po zł. 2:0. 
KAFTANIKI letnie od potu bawełn. 

i siatkowo po ct. t0, 90 do zł. 140. 
BIELIZNA linia wein. prof. Jaegera 

sprzedaję pe cenach fabrycznych. 


aRAWATY 


i 
w największym wyborze. 
zamówienia z prowincyi wykozują 
się najstaranniej. 


po 


U 
1755 9-10 


rwa i ya 


fa 4 et. można 
w prze: iagu 15 do 25 
minut mieć tępiel v 
domu kto kupi wan- 
nę lub kanapkę z 
aparatem  uleps'o 
nym do og' zania so 
dy. Wanny blaszan- 
nelakieroe ane, wan- 
ny cynkows poly 
czone z tuszem, po- 
kojowe tusze, pokojowe parnie ku acyjne 

Kiozety pokojowe po zł. 9 lodownie po- 
kojowe piliterowane. F. Beurdon 
Lwów. ulica Jagi llo ska l. 9. Na żądanie 
ceumiki gratis i franko, 82168-7 


m NOWO | TA 


HASDEŁ i 


PAÒCIEN 1 BIELIZNY! 


stuska 8 w þutelksch. 
# |  Jenezalne zastępstwo na Galicyę i Bu- 
y |kowlnę otrzymała firma. 


„Pod Sokołem" 
Tecfil Teichmann i A. Hermann 


Lwów, Jagiellońska 16. 142 


WF pol ca swój bogata xa 
Ak opairzeny skład wyro- „es 
80 pow jublierykich sto- 28%: 
tych i mwebrzy.h 
` 


pe oajniżnzych 


kyzwy „Hslilaks“ 


Sra 


* 


zwykłe po złr. 140 ze stalowymi ostrzami 
zdr. á, niklowans złr, 3, Z szerokie'ni o= 
strzami polerowane „łr. 3.25, miklowane 
zir, 5. Halifaks damskie z rowkami zł. 1'40, 
niklowane złr. 2:80. Merknr lub Helvetia 
złr. 3, Jackson Heynes pole owane fason 
z Gratza złr. 4:80, niklowana złr, 5'80. 
Rex złr. 6. Columbus zł, 
zwykłe żelazne 90 ct. Paski do łyżew 
tylne para 30 ct. Fszelkie wyroby obej- 
mujące zakres handlu Żelaznego po ce- 
nach «onkarencyjnyc poieca 
Antoni Halski — Handol żelazny 
Lwów, Plac Maryacki 1 9, 


Poszukuje się 


Klucznicy 


w sile wieku, doświadczonej i obszoanej 
dokładnie z wiejskiem gospodarstw'm do 
mos'em. Pe':sya 310 złr. roczni* 
Zgłoszenia przyjmuje Zarżąd dóbc Okno, 
poczta Grzymałów. 118 3 6 


GA - * 3 
Dzierżawa 
AGUO wmrgów ped Grzyoatowem 
Aoa l marca 1594. tiłonć uię li- 
M|-toRuie dla właściotelu HK. Jauie- 
K kiego w Berezowicy W. p Tar- 
% |nopol. Posrednieuwo wyklucza się. 


Tadeusz Sokulski 
we LWOWIE, Łyczakowska 54 


k poleca 

j pracownię rzeźb i ornamentów 
gz drzewa wykonuje ołtarze, taberna- 
kule, feretruny, kazalaice, wraz z pazło- 
_ |seniem i kolusowaniem, cównież restauruje 
4 i odnawia roboty zakresowe. 


9:50. Łyżwy 


Prawd É 4 AaS z ~ > n 
Masy Í awd | Artar Kościcki 
Masy francuskiej | ona w ZEE a m ua 

liczba 3. 


jedyny skład 
tyikc u 


Alojzego Hiibnera 


we Lwowie, Rynek 38. 


Komisowe składy 
towarów tylko najlepszej jakości 


A A WA. 


pod godłem „Syrjusz* '|, Ko najpr.ed- 
niejszej zł. 1. 


Herbaty 


rosyjskie i chińskie od 2 zł do 6 zł. 
Kakao hollenierskie ',, Ko 30 ct. 
a Mo zł. 190 ct. 


Wizelsie inne faoryksty gą 
nasi iowuwy-twem. 2417 


c OP 
a pączki najleos=y smalec c) typo |40 


Czekuiady franc i szwaj:, '|, Ko 
NiE św: ży ! +]. 63 ct poleca Han. 


ct 1 wyżej. Czekoladki 1 i 8. 
Koniaki wyborne od zł 2 do zł. 
del LEONARDA SOLECKIE |475 © but. í 
RO Lwów, Baturēʻo 2. Wszelkie innej  JZAMPEM franc, 5 zl i Rum 
'towary jak najtaniej. 139 2-9 Wamiiii lase zka 15 i 20 ct. 8.36 


drukarni Zarządca W. Hodak. 


Temane aa W 


dzukarmi nar. W. Manieckiego — 


